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Sieftiniiis: „Rząd gen- Franco powinien być usunięiy od władzy**

Rada Bezpieczeństwa obraduje nad wnioskiem Polski
Nowy Jork (PAP). Na posiedzeniu Rady 

Eezpieczństwa, na którym dyskutowano wniosek 
Polski w sprawie reżimu gen. Franco, przewodni­
czył delegat egipski Rafez Atifi Pasza.

Wniosek referował przedstawiciel Polski, am­
basador Oskar Lange, który oświadczył, że reżim 
generała Franco doszedł do władzy wbrew woli 
narodu hiszpańskiego siłami zbrojnymi państw 
osi, które prowadziły wojnę przeciwko narodom 
zjednoczonym. Rząd gen. Franco udzielił łodziom 
podwodnym i lotnictwu niemieckiemu baz do ata­
kowania okrętów brytyjskich i amerykańskich. 
Hiszpania gen. Franco dostarczała Niemcom sta­
le materiałów wybuchowych, chemicznych, che- 
mikalii, żelaza, cynku itd. Podtrzymywanie nie­
mieckiej machiny wojennej miało podłoże po­
lityczne. Chodziło o udzielenie pomocy pań­
stwom osi w ich wojnie przeciwko narodom zje­
dnoczonym. Rząd gen. Franco zachowywał się 
w czasie wojny jak posłuszny sługa swego pana, 
któremu zawdzięczał istnienie. Wrogowie nasi 
korzystali z pomocy, której Hiszpania gen. Fran­
co udzielała w pełni i z radością. O ile nie zo­
stanie podjęta szybko akcja przeciwko reżimowi 
gen. Franco stanie się on w przyszłości poważnym 
zagadnieniem, ponieważ reżim gen. Franco w 
Hiszpanii kontynuuje państwo osi i istnieje on na­
dal jako symbol zarazy faszystowskiej 1 jako baza, 
z której ponownie zaraza ta może rozprzestrzenić 
się na cap, świat. Delegat polski podkreśla, że re
żim gen. Franco jest ośrodkiem propagandy i dzia-| Hiszpanii wytwarzają masowo karabiny, czołgi,

Bastion Słowiańszczyzny
Gdy flota sowiecka wysadziła pod koniec 

wojny desant na wyspie duńskiej Bomholm, 
zareagowała silnie prasa anglo-saska, widząca 
w tym imperialistyczne zapędy świata sło­
wiańskiego w głąb Zachodu. Wyjaśniło się 
wkrótce, że zarządzenie Naczelnego Dowódz­
twa Radzieckiego miało charakter prewencyj­
ny i po wykonaniu swych zadań Bomholm 
został ewakuowany.

Ewakuacja tej wyspy odsłoniła Szczecin, 
jako z kolei najdalej wysunięty na północny- 
zachód bastion Słowiańszczyzny.

Staliśmy się pierwszą linią słowiańską u 
ujścia Odiy, tak samo, jak Jugosławia u wrót 
Triestu. I Churchill nie przypadkowo rzucił 
słowo o „żelaznej kurtynie rozciągającej się 
od Szczecina po Triest". Dla zwolenników 
odrestaurowania „starego porządku rzeczy" 
w Europie, dla świata kapitalistycznego, 
Szczecin i Triest w rękach słowiańskich jest 
zagrożeniem pozycyj, które Wielka Brytania 
chce mieć w orbicie swych wpływów.

Zmagania się Jugosławii o Krainę Julijską 
i walki o Triest nie są w społeczeństwie na­
szym dostatecznie brane pod uwagę, może ze 
względu na odległość i nieznajomość proble­
mu, a może z powodu nawyków do myślenia 
o naszej polityce zagranicznej kategoriami 
przedwojennymi. Tymczasem Szczecin i 
Triest, jak klamry, spinające grupy narodów 
słowiańskich na północy i południu Europy 
i jako najdalej wysunięte pozycje słowiań­
skie narażone są na najsilniejsze ataki z za­
chodu.

Kiedy w Szczecinie na wielkich uroczysto­
ściach, które Prezydent KRN. trafnie okre­
ślił triumfem Ziem Odzyskanych oglądaliśmy 
olbrzymi port i myśleliśmy o wspaniałych 
jego możliwościach przeładunkowych, zrozu­
mieliśmy dlaczego pewne koła angielskie, 
związane ze światem kapitału międzynarodo­
wego wnosiły przeciwko nam swoje yeto.

Szczecin w rękach polskich, to potężny 
czynnik handlowy nie tylko na Bałtyku, tc- 
szerokie zaplecze dla nas i ewentualnie dla 
eksportu czesko-słowackiego. Umocnienie się 
Polski w Szczecinie i nad Odrą i Nisą, jest 
przesunięciem granicy świata słowiańskiego 
w głąb Europy środkowej o przeszło 200 km 
i równoznaczne dotarciu Słowian południo­
wych do Triestu, jako drogi do rewindykacji 
ziem słowiańskich w Krainie Julijskiej. 
Jesteśmy jednak w porównaniu z Jugosłowia­
nami w położeniu wygodniejszym. Gdy prze­
ciwko nam nad Odrą i Nisą sfery konserwa­
tywne i kapitaj międzynarodowy może pro-

16-calowe armaty itd. Zakłady przemysłowe 
w Barcelonie wyprodukowały całkowite zaopa­
trzenie optyczne dla krążowników.
Rezolucja przedłożona przez atebasodora 

Langego Radzie Bezpieczeństwa 
brzmi jak następuje:

Pewność reżimu gen. Franco w Hiszpanii do­
prowadzi do starć międzynarodowych i zagraża 
pokojowi i bezpieczeństwu. Zgodnie z władzą 
udzieloną na mocy art. 39 i 41 karty, Rada 
wzywa wszystkich członków ONZ, którzy utrzy­
mują stosunki dyplomatyczne z rządem gen. Fran­
co do niezwłocznego zerwania tych stosunków. 
Rada Bezpieczeństwa wyraża głęboką sympatię 
narodowi hiszpańskiemu i ma nadzieję, że naród 
hiszpański odzyska wolność, której został pozba­
wiony za pomocą faszystowskich Włoch i hitle­
rowskich Niemiec. Rada Bezpieczeństwa jest 
przeświadczona, że nastąpi wkrótce dzień, kiedy 
będzie mogła powitać naród hiszpański jako 
członka ONZ.

Przemówienie ambasadora Langego trwało oko­
ło 55 minut. Pierwszy zabrał głos w dyskusji 
przedstawiciel Francji Henry Bennet, który 
oświadczył, że dalsze trwanie obecnej sytuacji 
w Hiszpanii stanowi zagrożenie pokoju i bezpie­
czeństwa świata. Ambasador Bennet podkreślił 
że w Europie wstrząsanej jeszcze następstwami 
i wspomnieniami wojny nie powinno się tolero­
wać istnienia reżimu wyraźnie faszystowskiego, 
[sprzeciwiającego się zasadom demokratycznym 
[ONZ. Bennet poparł wniosek Polski wyrażając 
inadzieję, że wniosek uzyska jednogłośne popar­
zcie Rady. Nie powinniśmy — powiedział Bennet 
— dopuścić ażeby agresorzy znajdowali sćhro- 

jnienłe w szlachetnym kraju oraz położyć kres
wadzić kampanię tylko dyplomatyczną, gdyż Eobecnej sytuacji.
p^dpoU nasze („« . r*eeh p.6slw. Jo-1
wiańskiego ZSRR, popierającego nasze postu- BpajiUjące w Hiszpanii istotnie zagrażają poko- 
laty, Jugosłowianie mają na przedpolu swychfcjowi i bezpieczeństwu świata, 
aspiracyj narodowych i gospodarczych siły 8 Delegat holenderski van Cleffes oświadczył, że

łalności hitlerowskiej w państwach Ameryki Ła­
cińskiej. Rząd gen. Franco udzielał pomocy i po­
parcia militarystom japońskim w Pearl Harbour.

W czasie wojny reżim faszystowski w Hiszpa­
nii był nieoficjalnym, ale czynnym partnerem 
państw osi przeciwko narodom zjednoczonym. 
Uczeni i inżynierowie niemieccy nadal pracują 
w Hiszpanii nad nową bronią wojenną. Reżim 
gen. Franco nie stanowi sprawy wewnętrznej 
Hiszpanii, jest to pozostały przy życiu wspól­
nik naszych wrogów — państw osL Delegat Pol­
ski oświadczył, że w Hiszpanii znajduje się 8 ko­
palń uranu i przeprowadzane są tam badania 
nad energią atomową. Produkcja broni kwitnie 
w Hiszpanii, a pewne odcinki nadgraniczne są 
mocno ufortyfikowane.

Ambasador Lange powiedział: „Wzywam i 
ostrzegam was, nie lekceważcie powagi sytuacji, 
chodzi tu o sprawę międzynarodową, przedstawia­
jącą niebezpieczeństwo dla pokoju i bezpieczeń­
stwa. O ile Rada zlekceważy tę sprawę, nie speł­
ni ona wielkiego ciążącego na niej obowiązku 
historycznego. Zadaniem ONZ jest nie dopuścić 
do wojny. Nie należy więc czekać, aż będzie za 
późno. Hiszpania jest schronieniem wielu ty­
sięcy hitlerowców wśród których znajduje się 
wielu przestępców wojennych i wybitnych dzia­
łaczy politycznych." Ambasador Lange podkre­
ślił że Hiszpania nadal pczostaje ośrodkiem go­
spodarki niemieckiej. Zakłady przemysłowe w

zbrojne anglosaskie, które karabinami ma­
szynowymi i czołgami zamykają drogę mar­
szałkowi Tato w jego rewindykacyjnym po­
chodzie do ziemi słowiańskiej.

Churchill i jego adherenci obawiają się nie 
„żelaznej kurtyny”, która nie istnieje, lecz 
wału narodów słowiańskich, który cofnięty 
ongiś biegiem historii, znów chce odzyskać 
utracone dzierżawy. Poza tym obrońców 
.równowagi europejskiej" przerażają doko­
nane przemiany społeczne w środkowo-wscho­
dniej i południowej Europie. Przeraża ich, 
że Niemcy przestają być w samym sercu Eu­
ropy bastionem kapitalizmu, który domino­
wał jeszcze niedawno po Wisłę i na Bałka­
nach. Niepokoi ich fakt, że Szczecin, stano 
wiący ważny punkt handlowy i strategiczny 
na Bałtyku, znalazł się w ręku Polski sprzy 
mierzonej z ZSRR.

Uroczystości szczecińskie ujawniły nam w 
oałej pełni istotę zagadnienia słowiańskiego 
u ujścia Odry i pozwoliły tym silniej zrozu 
mieć i ocenić wagę i znaczenie sojuszu i przy­
jaźni pomiędzy Polską i wielkim sąsiadem 
słowiańskim. Szczecin ma nie tylko dla nas 
znaczenie bastionu wysuniętego najdalej na 
wschodzie Europy, lecz nie mniejszą wagę po­
siada dla ZSRR, Czechosłowacji i południo­
wych narodów słowiańskich. Propaganda 
obrony wschodnich granic Niemiec przez 
czynniki kapitalistyczne anglosaskie wymie­
rzona jest nie tylko przeciwko Polsce, ale 
przeciwko całemu światu słowiańskiemu 
dlatego stanowi groźbę dla pokoju w Europie.

W czasie uroczystości szczecińskich przy­
glądaliśmy się bacznie korespondentom an­
gielskim i amerykańskim. Z wypowiedzi ich 
bardzo ostrożnych i niedomówień wywnio­
skowaliśmy, że nie przełamały się jeszcze w 
społeczeństwie anglosaskim wątpliwości, co 
do naszych uzdolnień twórczo-organizacyj- 
nych, że sugestie propagandy niemieckiej da­
tujące się jeszcze sprzed wojny, działają 
dalej. I między innymi dlatego także potrze­
bne były uroczystości szczecińskie. Wykazały 
bowiem zry-w patriotyzmu narodu, jego zde 
cydowaną postawę obrony linii Odry i Nisy 
i niezłomną wolę zaludnienia i zagospodaro­
wania odzyskanych dzierżaw piastowskich.

H. Barański

Rada Bezpieczeństwa winna postępować ostroż­
nie, aby nie przyczynić się do rozpętania nowej' 
wojny domowej w Hiszpanii.

Londyn (obsi. wŁ). W czwartek po południu 
odbyło się ostatnie przed świętami posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa ONZ. Obradami kierował 
nowy przewodniczący, delegat Egiptu Rafez Afi- 
fi Pasza. Obejmując swój urząd delegat Egiptu 
zaznaczył, że przyjmuje przewodniczenie w ob­
radach w myśl istniejącego porozumienia, w czym 
widzi symbol i jedną z podstawowych zasad in­
stytucji ONZ, mianowicie zasadę, która głosi 
suwerenność i równość wszystkich delegatów 
tej organizacji. Nawiązując do niedawno rozwią­
zanej w Genewie Ligi Narodów nowy przewod­
niczący oświadczył również, że Narody Zjedno­
czone mają obecnie swą siedzibę na obszarze 
wielkiego mocarstwa — Stanów Zjednoczonych 
które w Lidze nie uczestniczyło.

Na porządku dziennym środowego posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa znajdował się 
wniosek zgłoszony przez delegata Polski 

ambasadora Langego
dotyczący reżimu gen. Franco. Wniosek ten prze­
widuje, że z uwagi na genezę i cele dotychczaso­
wej i obecnej działalności rządu gen. Franco Rada 
Bezpiecz. winna powziąć uchwałę, stwierdzającą, 
iż istnienie i działalność reżimu gen. Franco do­
prowadziły do międzynarodowego rozdrażnienia 
i zagrażają międzynarodowemu pokojowi i bez­
pieczeństwu.

Oświadczeni© ambasadora Langego
Waszyngton ,PAP). W audycji radia no- i o wolność Polski. Wyprzedziły tylko o kilka lat 

wojorskiego „Głos Ameryki", odczytano oświad-, bohaterów walk o Warszawę, Westerplatte, pod 
ozenie ambasadora Langego w związku z dysku- ! Lenino, Monte Cassino i w powstaniu warszawskim, 
sją w sprawie hiszpańskiej na Radzie Bezpieczeó-1 Interwencja niemiecka w Hiszpanii była pierw- 
stwa. Ambasador Lange przypomniał, że 10 lat szym ogniwem łańcucha agresji w Europie. Po­

przez Hiszpanię, Czechosłowację i Polskę, Niemcy 
dążyły do podboju świata. Walka z faszyzmem w 
Hiszpanii była walką z wrogami narodu jx>Iskiego. 
Polacy w Hiszpanii walczyli za Ojczyznę. Dziś

rozpoczął wojnę przeciwko narodowi hiszpańskie­
mu. Tysiące Polaków wbrew oficjalnej polityce 
ówczesnego rządu polskiego przyszło ofiarnie
z pomocą narodowi hiszpańskiemu i oddziały do- . polska jjolityka zagraniczna kontynuuje ich wy 
wiodły, że sprawa wolności ludów jest droga na-1 siłki. Polska zgłosiła wniosek w sprawie hiszpań- 
rodowi polskiemu. Lata następne wykazały, że, skiej w imię zwycięstwa demokracji i postępu. 
Polacy walczący o wolność Hiszpanii walczyli [

Naród hiszpański iryr&ia wdzięczność Polsce
Paryż (PAP). Pierwszy kongres hiszpańskiej 

organizacji „Solidaridad Espagnolo" obradujący 
ostatnio w Tuluzie przesłał na ręce ambasadora 
R. P. we Francji depeszę, w której pozdrawia z 
najwyższym uznaniem i wdzięcznością naród i 
rząd polski. W depeszy tej czytamy: „Decyzja

Koncentracja wojsk hiszpańskich na granicy francuskiej
Nowy Jork (PAP), Minister Wojny Repu­

blikańskiego Rządu Hiszpańskiego gen. Sarahia 
dostarczył danych dotyczących nowej fortyfikacji
i koncentracji wojak ińsapańskich na granicy

Cena 2 zl

Zdaniem Rządu Polskiego, rząd gen. Franco 
udziela azylu uczonym i politykom niemieckim 
i daje pole do badań i rozwoju nowych metod 
wojny.

Hiszpania jest podatnym gruntem dla działal­
ności tych wszystkich czynników, które Narody 
Zjednoczone postanowiły zniszczyć, jako zagra­
żające pokojowi.

Z kolei zabrał głos
delegat Francji,

który poparł stanowisko Polski
Delegat francuski zaznaczył, iż podziela po­

gląd, że dalsze trwanie sytuacji, istniejącej w 
Hiszpanii zagraża międzynarodowemu pokojo­
wi i bezpieczeństwu. Powołał się on na noty 
wysłane już poprzednio w tej sprawie do Stapów 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Rosji.

Delegat meksykański podkreślił w swoim prze­
mówieniu, że rząd hiszpański jest jedynym rzą­
dem, który jest wykluczony od uczestpictwa w 
ONZ.

Przedstawiciel Holandii w przehiówieniu 
swoim stwierdził, że rząd jego odgranicza wy­
raźnie naród hiszpański od rządu gen. Franco. 
Holandia nie żywi żadnej sympatii dla rządu gen. 
Franco, obawia się jednak, że przez sankcje 
gospodarcze wobec Hiszpanii ucierpiał by jedy­
nie naród hiszpański. Delegat Holandii podkreślił 
w dalszym ciągu, iż dopóki nie ma dowodów, że 
reżim gen. Franco zagraża pokojowi świata, tak 
długo kwestia istnienia tego reżimu jest wyłączną 
sprawą narodu hiszpańskiego.

W konkluzji delegat Holandii wypowiedział się 
przeciw interwencji Narodów Zjednoczonych w 
spawie Hiszpanii.

Jako ostatni zabrał głos przedstawiciel Stanów 
Zjednoczonych Stettinius, który sformułował sta­
nowisko Ameryki w sprawie Hiszpanii w nastę­
pujący sposób:
1. Rząd gen. Franko powinien być usunięty 

od władzy
przez naród hiszpański i to jak najprędzej, 
a to w tvm celu, aby Hiszpania zajęła należ­
ne jej miejsce w rodzinie narodów świata.

2. Tą zmiana powinna być dokonana w 
sposób pokojowy tak, aby naród hiszpański 
nie był narażony ponownie na okropności 
wojny domowej, która by przy tym pociąg­
nęła za sobą komplikacje międzynarodowe.

Stettinius stwierdził wreszcie, że Stany Zjedno­
czone będą dążyły do przeprowadzenia gruntow­
nej debaty w tej spawie.

Londyn (obsł. wl.). Ambasador Lange przed­
stawił dokumenty, stwierdzające m. in., że hitle­
rowcy niemieccy nadal dzierżą w Hiszpanii kon­
solę gospodarczą. Jeden z tych dokumentów wy­
kazuje, że 200 niemieckich uczonych pracuje w 
Hiszpanii, a wielkie firmy niemieckie, jak Krupp, 
Siemens i I. G. Farbenindustrie mają tu swoje 
oddziały, produkujące sprzęt wojenny od samo­
lotów do 30-tonowych czołgów włącznie.

Na tym odroczono obrady do jx>południa.
W czasie posiedzenia ambasador radziecki Gro- 

myko postawił pytanie, dlaczego Rada nie miała­
by się zebrać w piątek. Delegat Brazylii oświad­
czył, że jego uczucia religijne i delegatów innych 
krajów nie pozwalają na to, aby obradowano w 
piątek. Podobny pogląd wyrazi! również dr Lan­
ge i wszyscy członkowie Rady zgodzili się na 
piątkowy wypoczynek.

rządu polskiego, nawiązanie stosunków z republi­
kańskim rządem Girala i iednocześnie przedsta­
wienie sprawy hiszpańskiej Radzie Bezpieczeństwa 
Organizacji Narodów Zjednoczonych — stanowi 
wielką pomoc dla narodu hiszpańskiego w jego 
walce o wyzwolenie".

francuskiej. Memoriał gen. Sarahia dodaje, że 
250 tys. żołnierzy stacjonuje w 3 okręgach nad­
granicznych, 50 tya. głębiej a 200 tysięcy w Ka-
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Z procesu w Norymberdze

,Minie 1000 lat — i ta wina Niemiec nie zostanie wymazana"
Norymberga (API). Na wczorajszej sesji 

Trybunału Hans Frank składał zeznania w swo­
jej własnej obronie. Wzorując się na sprytnym 
przykładzie Goeringa, rozpoczynając zeznania 
otwarcie przyznał się do winy i oświadczył, że 
gotów jest ponieść odpowiedzialność za wszyst­
ko co uczynił. Frank oświadczył, iż 43 tomowy 
dziennik, który opisuje wszystko co działo się 
w Polsce nie został przez niego zniszczony. „Dnia 
30 kwietnia 1945 roku Adolf Hitler zakończył swe 
życie. Po tym fakcie uświadomiłem sobie, że 
poniosę za wszystko odpowiedzialność przed 
światem Proszę tylko Trybunał o zadecydowanie 
o stopniu mojej winy i skończeniu mojej sprawy." 
Na pytanie czy Frank czuje się odpowiedzialny 
za eksterminacje 2ydów odpowiedział on: „Je­
stem winien. Minie tysiąc lat i ta wina Niemiec 
nie zostanie wymazana." Frank oświadczył da 
lej, że sumienie jego nie pozwala mu na to, by 
odpowiedzialność za popełnione zbrodnie prze­
rzucał na innych ludzi. Następnie Frank przy­
stąpił do opisywania swojej kariery hitlero­
wskiej. W roku 1927 wstąpił on do NSDAP kie­
rując departamentem sprawiedliwości i utworzył 
niemjecką akademię prawa. Frank zaprzeczył, 
jakoby był ministrem sprawiedliwości Rzeszy. 
Nominację na generalnego gubernatora Polski 
otizymał on 7 września 1939 r. „W tym momencie 
byłem przygotowany do walki na froncie wscho­
dnim. Sprawa ta została rozstrzygnięta na bardzo 
k-ótkiej, bo trwającej 10 minut konferencji z 
Fuehrerem. 'Przez 20 lat — powiedział Frank — 
robiłem wszystko co było w mej mocy, by przy­
czynić się do zwycięstwa Fuehrera i ruchu naro- 
dowo-socjalistycznego." Frank nie chciał wojny,

Nominacja nowych biskupów 
w Poisce

Ojciec św. zamianował ostatnio ks. dra Jana 
Stępę, b. prof. filozofii chrześcijańskiej na Uni­
wersytecie Lwowskim biskupem-ordynariuszem 
tarnopolskim, — ks. dra Stefana Wyszyńskiego, 
rektora seminarium duchownego we Włocławku, 
biskupem-ordynariuszem w Lublinie, — ks. Ta­
deusza Zakrzewskiego, sufragana łomżyńskiego, 
biskupem-ordynariuszem w Płocku — i ks. dra 
Franiczka Jopa, kanclerza Kurii Biskupiej w San­
domierzu, sufraganem sandomierskim.

Niemcy na drodze do zjednoczenia
Berlin (ZAP). Dążenia niemieckie do zjedno­

czenia całego ruchu robotniczego w socjalistyczną 
partię jedności spotykają się z różną oceną nie 
tylko za granicą, ale i w samych Niemczech. 
Z głosów zagranicznych ostatniego dnia najzna- 
mienniejszym jest powiedzenie lorda Vansitarta 
w Izbie Lordów w czasie debaty o sprawach nie­
mieckich. „Połączenie — mówił Vansitart — ko­
munistów i socjalistów w jedną partię jest wstę­
pem do stworzenia jednolitej partii nacjonali­
stycznej". Vansitart, przeciwnik zjednoczenia 
Niemiec, ponownie dał wyraz temu, że Niemcy 
powinny być państwem federacyjnym autono­
micznych krajów niemieckich.

Ankieta, z którą Anglicy zwrócili się do Niem­
ców, ażeby wypowiedzieli się co myślą o zjedno­
czeniu ruchu robotniczego, na ogół dała odpowie­
dzi, krytykujące tylko formę i sposób zjedno­
czenia, uznając celowość samego zjednoczenia. 
I tak Alfred Weiland, ro-botnik z Berlina, zdaje 
sobie sprawę, że jedność niemieckiego ruchu ro­
botniczego jest sprawą poważną. „Nie można 
zaczynać tam — pisze Weiland — gdzie się skoń­
czyło w roku 1933. Trzeba wziąć pod uwagę 
wszystko, co się w międzyczasie stało. Zjedno­
czenie jest potrzebne, ale inaczej przeprowa 
dzone."

66-letnia Niemka, M. Schmidt, obawia się, aże­
by nieudanie się akcji zjednoczeniowej nie spo­
wodowało walk bratobójczych. „Raz już w 1918 
r. — pisze Schmidt — zmarnowały się w wojnie 
domowej siły demokratyczne Niemiec. Tego błę­
du nie można powtórzyć."

ponieważ jest ona czemś strasznym, pragnął on 
tylko, by Niemcy były wielkie i wolne. Marze­
niem jego i kliki było doprowadzenie do poko­
jowej rewizji traktatu wersalskiego, lecz na tym 
świecie jedynie ten kto jest silny ma coś do po­
wiedzenia.

Niemcy najpierw muszą stać się silne, aby po­
tem przystąpić do rokowań. Frank jest szczęśli­
wy, że Hitler w niespotykanym w dziejach tem­
pie osiągnął te wszystkie cele w końcu 1939 ro­
ku. „Byłem jednak również szczęśliwy, gdy w ro­

Wykrętne odpowiedzi Rosenberga
Norymberga (PAP). Na środowym posie­

dzeniu Międzynarodowego Trybunału w Norym­
berdze Rosenberg usiłował wyjąśnić podczas 
krzyżowego ognia pytań, zadawanych mu przez 
amerykańskiego prokuratora Dodda i prokurato­
ra radzieckiego Rudienkę, dlaczego wydał rozkaz 
przymusowego zatrudnienia tysięcy jeńców ra­
dzieckich w niemieckim przemyśle i na roli.

Rosenberg oświadczył: „Trzeba było coś uczy­
nić, aby nie dopuścić do tego, by ludzie, którzy 
nie pracowali, nie spędzali czasu bezczynnie. Wiem, 
że działy się straszne rzeczy, lecz nie miałem na 
to rady".

Prokurator Dodd odczytał memorandum, napi­

Burzliwe obrady w angielskiej Izbie Gmin
Warszawa (obsł. wł.). Niezwykle burzliwe 

obrady toczyły się we środę w Izbie Gmin, nad 
wnioskiem ministra zaopatrzenia. Wniosek ten 
głosił, że fabryki żelaza i stali miałyby przejść 
na własność publiczną. Oświadczenie ministra za­
opatrzenia o upaństwowieniu fabryk żelaza i stali

Ameryka zgadza się rozpatrzeć sprawę Zagłębia Ruhry
Londyn (API). Na wczorajszej konferencji 

prasowej sekretarz stanu Byrnes poruszy! za­
gadnienia związane z mającą się wkrótce odbyć 
konferencją ministrów spraw zagranicznych. 
Oświadczy! on, że spodziewa się, iż przedstawi­
ciele 4 wielkich mocarstw osiągną porozumie­
nie na konferencji i podkreślił, że n:e uważa za 
stosowne omawiać z góry coby nastąpiło, gdyby 
do tego porozumienia nie doszło. Ponadto Byr­
nes ujawnił, że departament stanu powiadomił 
rząd francuski o gotowości powzięcia decyzji 
na temat Ruhry i Nadrenii pod warunkiem, że 
sprawy traktatów z byłymi satelitami Niemiec 
rozpatrywane będą w pierwszym rzędzie. Na za­
kończenie Byrnes oświadczył, że nic nie wska­
zuje na to, aby sprawa rewizji konferencji w 
Montreu* miała być poruszona.

Przełamywanie Kryzysu żywnościowego
Waszyngton (PAP). Dyrektor generalny 

UNRRY Fiorello La Guardia wydał oświadczenie 
po konferencji w sprawie kryzysu żywnościowego 
na świecie, jaką odbył w Białym Domu z prezy­
dentem Trumanem, dyrektorem Biura Rekonwer­
sji Johnem Snyderem i wiceministrem do spraw 
gospodarczych Milliamera Claytonem. La Guardia 
wyraził opinię, że sytuacja żywnościowa ulegnie 
wkrótce poprawie. Optymizm La Guardii spowo­
dowany jest zapewnieniem prezydenta Trumana, 
iż zostanie wprowadzone w życie zmniejszenie 
spożycia mąki w Stanach Zjednoczonych o 20%. 
Poza tym Argentyna prześle do końca maja do 
Europy 18 okrętów z ładunkiem kukurydzy.

Warszawa (obsł. wł.). Rząd szwajcarski, 
biorąc pod uwagę międzynarodową sytuację żyw­
nościową, postanowił zmniejszyć dotychczasowe 
przydziały chleba. Przewiduje się również przy­
dział tłuszczów i marmolady.

ku 1939 Hitler odstąpił od metody pokojowej i 
pozostawił ją innym." Przechodząc do sprawy obo­
zów koncentracyjnych Frank stwierdził, że ni­
gdy nie miał nad nimi kontroli i raz tylko odwie­
dził obóz w Dachau w 1936 roku razem w zorga­
nizowanej wycieczce. Na zakończenie Frank 
stwierdził, że SS-mani byli przyzwoitymi żołnie­
rzami i jako tacy nie byli większymi zbrodniarza­
mi, niż jakikolwiek inny człowiek biorący udział 
w życiu politycznym, lecz główni przywódcy nad­
użyli biernej postawy żołnierza niemieckiego.

sane przez Bormanna, w którym Bormann zaleca 
politykę eksterminacyjną względem podbitych 
narodów słowiańskich celem zmniejszenia liczby 
mieszkańców na wschodzie. „Niech mieszkańcy 
Kijowa mrą z głodu. Należy zniszczyć zdrowie 
tych niewolników, odmawiając im pomocy lekar­
skiej i nie pozwolić im na naukę. Wystarczy, gdy 
będą umieli liczyć od 1 do 100, aby wyrobić dla 
Niemców odpowiednią normę" — pisze Bormann 
w tym memorandum. Prokurator Dodd zapytał, 
czy Rosenberg wprowadzał tę zasadę w życie. 
Oskarżony daje wykrętną odpowiedź, tłumacząc 
że wyższe władze zmuszały go do tego.

wywołało niezwykłe wzburzenie. Przeszło godzi­
nę trwała walka słowna. Niezwykle ostro wy­
stąpił przeciw wnioskowi przywódca, opozycji, 
nazywając wniosek rządu politycznym wystąpie­
niem i to wystąpieniem niehonorowym.

Delegacja amerykańska 
na konferencję czterech

Waszyngton (API). Jak donoszą — sekrc- , Umberio Nobile wystosował do organizacji partu 
tarz stanu Byrnes uda je się z porozątkiem przy- ; komunistycznej Unita pismo w którym wyjaśnia 
szłego tygodnia na konferencję 4 ministrów spraw i przyczyny swego przystąpienia do listy komunistów 
zagranicznych do Paryża. Po raz pierwszy towa- w nadchodzących wyborach. Staję po waszej stro- 
rzyszyć mu będą senatorowie: Conally i W and en- nie — pisze generał -- ponieważ da, ecie nam 
berg. Obecność przedstawicieli parlamentu na kon- większą gwarancję odrodzenia republikańskiej de- 
fereńcji związana jest z tym, że głównym tematem! mokracji naszego kraju. Partia wasza dba przede 
rozmów będzie sprawa traktatów, które wyma- wszystkim o dobro narodu włoskiego.
gają ratyfikowania ich przez parlament. Poza tym 
udział senatorów w rokowaniach pozwoli im zazna­
jomić się bezpośrednio z rozmaitymi poglądami 
wyrażonymi przez narody zainteresowane w tych 
rozmowach.

Londyn (obsł. wł.). Przedstawiciel Wielkiej 
Bry tanii we wspólnej Radzie Żywnościowej oświad­
czył w Waszyngtonie, że Wielka Brytania zaofia­
rowała celem zaspokojenia potrzeb Europy 200.000 
ton zboża pod warunkiem, że Kanada i Stany 
Zjednoczone zagwarantują, iż rezerwy jej będą 
później uzupełnione. Z ilości tej 60.000 ton zboża 
zostanie oddanych natychmiast do dyspozycji 
UNRRY.

Na wczorajszym posiedzeniu wspólnej Rady 
żywnościowej dyrektor UNRRY La Guardia za­
żądał dodatkowego przydziału 350.000 ton zboża.

Nowy Jork (obsł. wł.). Prezydent Truman 
wysunął na środowej konferencji prasowej inicja­
tywę, by naród amerykański przez dwa dni w ty­
godniu ograniczył się do spożywania posiłków w 
ilości, odpowiadającej obecnym normom europej­
skim i wyraził swą aprobatę dla programu oszczę­
dzania żywności w Ameryce ogłoszonego przez 
amerykańskiego ministra rolnictwa Andersona.

Demonstracje
przeciwko Gandhiemu w Bombaj**

Londyn (PAP). Korespondent agencji Re°' 
tera donosi z Bombaju, że w dzielnicy zamieszk®' 
lej przez pariasów, gdzie Gandhi miał zamiar 
trzymać się podczas swej krótkiej wizyty w Boru- 
baju w drodze do Delhi, doszło do burzliwej de­
monstracji Kilkuset pariasów, zwolenników dok­
tora Bhimra Ambedeker, przywódcy Federacji 
riasów, obrzuciło kamieniami i usiłowało podpalić 
willę, przygotowaną na przyjęcie Gandhieg0* 
Dla utrzymania porządku została wezwana uzbro­
jona policja. Zajście to jest bardzo znamienne 
i obrazuje nowy rozłam w polityce indyjskiej.

W Indiach jest około 50 milionów pariasów, 
pozbawionych wszelkich praw politycznych- 

tW niektórych okolicach Indii nie wolno im cho- 
Fdzić pewńymi ulicami i czerpać wody z publicz­

nych studzien. Są pewne szkoły, gdzie dzieciom 
pariasów wstęp jest wzbroniony. Mogą one sie­
dzieć tylko za drzwiami — niewiele więc korzy­
stają z nauki.

Przywódcą, który żąda praw politycznych ffla 
tych ludzi, jest dr Ambedeker, stojący na czele 
Federacji Pariasów. On i jego zwolennicy nie 
uznają Gandhiego.

Rokowania w Indiach idą opornie
Londyn (API). Jak donoszą, przywódca 

Ligi muzułmańskiej — Jinnah odbył wczoraj 
konferencję z brytyjską misją rządową. Przed 
konferencją Jinnah zaznajomił się z opracowanym 
przez kongres planem przyszłego ustroju nie­
podległych Indii. Jak twierdzą, Jinnah po odbytej 
konferencji posiadał wyraźne oznaki złego humoru 
i oświadczył swoim współpracownikom, że „nie 
ma im nic do powiedzenia".

Projekt podziału Palestyny
Londyn (PAP). Dyplomatyczny korespon­

dent dziennika Yorkshire Post przewiduje, że 
anglo-amerykańska komisja do spraw Palestyny 
wysunie wniosek podziału Palestyny na cześć 
żydowską i arabską. Jak donosi korespondent 
dziennika, sprawozdanie angło-amerykańskiej ko­
misji przesłane zostanie rządom brytyjskiemu 
i amerykańskiemu w pierwszych tygodniach maja.

Gen. RIoŁsIe — komunestfą
Londyn (API). Jak donoszą z Rzymu gen.

Groźba dewaluacji w Belgii
Bruksela (PAP). Na ostatnim posiedzeniu 

gabinetu belgijskiego postanowiono zastosować 
cały szereg ostrych środków w celu nie dopuszcze­
nia do dewaluacji franka belgiejskiego. Między 
innymi postanowiono zamknąć wszystkie przed­
siębiorstwa, które nie będą się stosowały do po­
lityki rządowej utrzymania cen na obecnym po­
ziomie. Zapasy znalezione w tych przedsiębior­
stwach ulegną konfiskacie. Postanowiono rów­
nież nie powiększać kadr urzędników państwo­
wych. Premier van Acker oświadczył przedstawi­
cielom prasy, iż ma nadzieję, że rządowi uda się 
w ten sposób zapobiec dewaluacji franka bel­
gijskiego.

Wojna domowa w Chinach
Londyn (API). Jak podano oficjalnie ko­

munistyczna chińska armia zajęła część stolicy 
Mandżurii — Czang Czurig. Wczoraj o 12 godzinie 
po ciężkich walkach zajęły część miasta oddziały 
komunistyczne. Miasto Czang Czung zostało zu­
pełnie odcięte od świata i wojska rządowe zmu­
szone były oddać lotnisko. Chiński minister infor­
macji — Wu oświadczył, że wszelka łączność z 
Czang Cznngiem została przerwana a sytuacja 
oblężonych wojsk rządowych jest bardzo ciężka.
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Zaczynam się również śmiać. Nasuwa mi się 

ładna dziewczyna i chcę ją sfotografować. Chodź, 
boska ramatul Przystaje chętnie, pozuje. Lecz 
wtem jakieś negroidalne chamisko wysuwa z tłumu 
swą wielką łapę, zarzuca ją na dziewczynę i tak 
ich troje fotografuję: jego o bydlęcem wyrazie, 
ją pełną wdzięku i jego łapę na jej piersi, czarną, 
ciężką, zwierzęcą łapę. Zanim się spotrzegam, łapa 
porywa dziewczynę i wciąga ją w ciżbę. Pisk roze­
śmianej ramatu, rozpaczliwe jej znaki, rzucane 
z daleka ku mnie i koniec: wszystko zlewa się w 
ogólnym chaosie.

Jest jasny dzień, południe. Na szczęście słońce 
nie męczy, ukryte za chmurami. Można chodzić 
na ulicach i być jak w upojeniu w jasny, jawny 
dzień.

Organizacja targów znakomita. Bollon, starosta 
dystryktu, pamiętał o wszystkim i starannie przy­
gotował. Jedzenie i trunki dla nas, dwudziestu 
białych gości, obóz szałasów dla Malgaszów, 
stoiska dla plantatorów kawy, muzykę. Przygo­
tował zachwyt nad kawą, dzieci szkolne z Marsy- 
lianką, tudzież godziwe rozrywki. Pochwałę kawy, 
rozdawanie nagród pracowitym Malgaszom. Tańce 
narodowe, również dancing.

Mimo wszystko starosta jest czegoś kwaśny. 
Okazało się, że Malgasze, niewdzięczniki, zawie­
dli. Wielu przybyło bez kawy, owoce woleli zo­
stawić na drzewkach. Popłacili już podatki (zbyt 
niskie, zbyt łagodne); więc nie potrzebują teraz 
pieniędzy, P ogni ją zatem znowu tonny kawy, naj­

lepszej arabiki. Dzisiejsze targi są jeszcze gorsze 
niż zeszłoroczne. i

Lecz starosta nie upada na duchu. Już myśli o 
środkach zaradczych, o ojcowskim karaniu, o no­
wych podnietach, o skuteczniejszej nauce: pra­
wdziwy administrator kolonialny. Myśli jak do­
skonały, zrównoważony, spokojny wódz.

W pewnej chwili narzuca mi się upiorny obraz 
dwóch dziwnych przeciwników: tu wielka, bogata 
Europa, wyposażona w wyrafinowaną aparaturę 
postępu, wiedzy, straszliwej wszechmocy — tam 
chuderlawy Malgasz, wesoły, goły, biedny leniwy 
pierwotny. I oto wydaje się, iaa gdyby Europa 
traktowała go na tym odcinku na serio, prawie 
jak równego sobie. Wytacza jego lenistwu walkę 
tak obmyśloną tak wysiloną, tak poważną, jak 
gdyby to była potęga równorzędna, jakiś prze- 
oiwnik godny. A może to jest potęga poważna, 
może to przeciwnik godny, pomimo pozorow? 
Obraz wypacza się w groteskę.

Po południu tłumy przepływają z ulic na plac 
targowy i wypełniają go po brzegi. 1 tańczą. Po­
zornie nie ma ani śladu tańca, pozornie to chaos 
rozkiefaanej malgaskiej chmary. A jednak w ich 
ruchach, w nogach, w śmiechu jest jakiś ukryty 
rytm, wszystkim wspólny; w oczach, w rękach, w 
krzyku je6t jeden wyraz. Jedno jak gdyby pod­
niecenie porusza setkami ciał. Lecz jakie to pod­
niecenie!

Po zachodzie słońca prosi mnie Grek Contaxis, 
kupiec z Bealanany, żebym wyszedł z nim na spa­

cer. Idziemy natłoczonymi ulicami. W oko mu 
ąpada jakaś dziewczyna; zaczepia ją, godzi i pro­
wadzi do siebie. Lecz zanim doszedł do domu, 
tłum rozdziela ich. Wśród chichotów Malgasze ją 
odbijają, wykradają mu w ciżbie, unoszą. Con- 
taxis daremnie ją gont Coraz to nowe ciała za­
stępują mu drogę.

Spokojny dotychczas Grek nagle dostaje szału. 
Charcząc bije jak zapamiętały dokoła, rycząc ko­
pie ludzi jak furiat. Na oślep, każdego, kto po- 
padnie, wszystkich dokoła. Wykopał sobie drogę, 
straszny i rozjuszony, jeden przeciw kilkudzie­
sięciu. Pędzę za nim, by ochronić jego plecy od 
ewentualnych razów. Lecz nie potrzeba. Nikt nie 
odwzajemnia się; ściana ludzka rozstępuje się 
przed nim, bierna i miękka jak wata. I tylko sły­
chać śmiechy i drwiny z białego człowieka.

Contaxis dziewczyny nie dogania. Bez tchu, wy­
czerpany, przestaje wreszcie kopać. Przychodzi do 
siebie. Kroczymy dalej spacerem. Wesoły, roz- 
gwarzony tłum zamyka się znowu wkoło nas.

Kolację biali goście spożywają w budynku 
szkolnym. Barwna międzynarodówka: kilku Fran­
cuzów (wszyscy urzędnikami administracyjnymi), 
kilku Greków, dwóch Polaków, dwóch Anglików, 
Szwajcar, trzech Syryjczyków i pięciu Kreolów z 
Reunion. Pod koniec kolacji ciąży nam wszyst­
kim powaga dojrzałej Europy i robimy się okro­
pnie dziecinni. Sypią się żarty na głowę nieudol­
nego kierownika propagandy rolniczej, śmieszne­
go otyłego człowieka. Kierownik podchwytuje bła­
zeństwa, improwizuje taniec kankan, a malgaskiej 
kapeli, przygrywającej nam do stołu, wlewa cały­
mi butelkami rum do trąb. Inni rozpoczynają mię­
dzy sobą zapasy atletyczne. Ktoś improwizuje 
sprośną piosenkę, lecz piosenka wychodzi zbyt

blado i szaro, W końcu rozhukana kompania 
opuszcza biesadę i wyprzedzana pijaną niemniej 
kapelą, idzie na wieś na tańce.

W jakiejś obszernej sali czeka na nas przeszło 
sto dziewczyn na rozpoczęcie się dancingu. Przy­
były tu wszystkie Malgaszki, posiadające buciki. 
Jest także około dwudziestu Malgaszów w trzewi­
kach. Na znak starosty rozpoczynają się tańce. 
Foxtrotty i tanga. Zrazu panuje zupełnie modła, 
europejska, lecz już po godzinie w źle wietrzonej 
sali zwycięża zapach deju kokosowego i malga­
skiej skóry. Zapach jest przyjemny, drażni zmy­
sły i pobudza do śmiałości.

Później odbywa się wybór królowej dancingu. 
Wszyscy biali stanowią jury i trzeba przyznać, że 
sądzą sprawiedliwie. Wybierają nieśmiałą, bardzo 
młodą dziewczynę ze szczepu Tsimihetów o szla­
chetnej twarzy w stylu europejskim. Królowa do- 
staje upominek i kilka franków, poczem zabiera 
ją Szwajcar, nagłe na nią złakomiony.

Przed północą odchodzi starosta, potem w sali 
nastaje rozwydrzony nastrój portowych karczem. 
Ktoś rozpuszcza pogłoskę, że we wsi dzieją się 
dziwy. Wychodzę na dwór, by szukać tych dziwów.

Jasny księżyc w całej pełni oświeca ulice i 
chaty. Późna pora nocy uspokoiła ludzką rzekę, 
spędziła ją do szałasów. Tylko tu i tam snują 
się szare postacie.

Nagle z bocznego zaułka rozlega się muzyką. 
Idę w jej kierunku i wnet staję jak wryty: jestem 
w tłumie kilkuset Malgaszów. Milczących. Nikt 
z nich nie śmieje się, nikt nie odzywa się. Wszy­
scy milczą jak grób i odprawiają jakiś tajemniczy 
obrządek. Tańczą.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Polak winien być Polakowi bratem

0 stosunek człowieka do człowieka na Ziemiach Zachodnich
Na temat Ziem Odzyskanych, tego, co na 

nich zrobiono, tego, co się robi i tego, co robić 
należy — pisało się u nas i pisze bardzo wiele.

Posunięcia i wady, niedociągnięcia i błędy 
sumowano razem.

Zarzuty sypały się i sypią w różnych kie­
runkach. Winnych starano się wynajdywać 
wszędzie. Najwięcej się przy tym oberwało 
PUR-owi, że obojętnie przechodzi do po 
rządku dziennego wobec zarzutów zarówno 
słusznych jak i nieuzasadnionych.

Obok tego są i projekty piękne, wypowie­
dziane językiem przekonywującym i wyposa­
żone obficie w bagaż dowodowy w postaci cyfr, 
wykresów, tablic i tego wszystkiego, co umy­
słowi ludzkiemu dla przekonania go drogą lo­
giki dać może statystyka.

Tyle bogactw naturalnych spoczywa w głębi 
ziemi, tyle rolnik wydobędzie z gleby, tyle rze 
mieślnik wyprodukuje, a tyle znowu handel, 
a jeszcze dochodzi turystyka, ba, a przemysł?! 
Pojemność dziś jest duża, a jutro jeszcze zwięk­
szy się po wysiedleniu Niemców.

Trzeba! Czego potrzeba? Naturalnie, że pla­
nowania w kolonizacji. Znowu tablice porów 
nawcze, oparte na dowodach naukowych.

Rolnik z Małopolski będzie odpowiednim ma­
teriałem dla kolonizacji Szczecina. A rolnik 
z Lubelskiego na Śląsku, a ten z Wileńszczyzny 
na Mazury itd. — Bo przecież tablica wykazuje 
analogiczną glebę, klimat, wiatry, a to wszystko 
nie jest bez znaczenia.

A tymczasem życie niesie swoją rzeczy­
wistość, odmienną od pięknych słów, wygła­
szanych w ozdobionych girlandami salach i inną 
od tego, co głoszą tablice porównawcze. Logika 
cyfr jest przekonywująca, ale życie na Zie­
miach Odzyskanych nie zawsze płynie według 
logiki.

Przypadek zaciążył nad życiem, nad którym 
nikt nie panuje, jakkolwiek wielu radzi, 
a jeszcze więcej narzeka. Przypadek zrządził 
np., że osadnik z pow. oszmiańskiego znalazł 
się na Ziemi Lubuskiej, a osadnik spod Tarno­
pola pod Kładzkiem. Niedola, której nikt nie 
przychodzi z pomocą, łamie niejednego, a sta­
tystyka tego nie wykazuje.

Osadnik wojskowy jedzie na wskazaną osadę. 
Bezpłatny bilet. Budynki całe. Maszerował od 
Oki do Berlina — teraz będzie gospodarował. 
Tak, ale osadnik po objęciu opuścił osadę. Wy­
jechał szukać rodziny, która ma być repatrio­
wana z Rosji. Brak listów. Może wróciła? Bez 
rodziny nie dałby rady w gospodarce. Zresztą 
rodzina ważniejsza nad majątek. Wreszcie 
wraca — osada zajęta przez kogo innego.

A i praca pionierska. Bez koni, krowy i na­
rzędzi. Budynki całe, ale kochani rodacy-sza- 
brownicy zabrali, co się dało zabrać.

Mimo tych wszystkich braków siedzą, orzą 
i sieją. Ale jakiś protest wydziera się z gardła. 
Czegoś brak. Tablice porównawcze, dane sta­
tystyczne nie dają tego, co chcą wiedzieć.

Ależ gleba taka sama. Klimat łagodniejszy. 
Teren dla osadnika idealny. Środków brak, 
ale te wysiłkiem, tak, wspólnym wysiłkiem, 
przez spółdzielnię zdobędą.

fliel Błąd leży gdzieś głęboko. Należy go 
odszukać. Tablice porównawcze mówią prawdę,' 
ale życie mimo tej prawdy idzie swoją koleją. 
Jest jeszcze dziedzina, którą w całej akcji ze­
spalania Ziem Odzyskanych pozostawiono na 
boku, w ogóle, której nie dostrzegano — to 
stosunek człowieka do czło­
wieka.

Miniona wojna dała ogrom okrucieństwa, 
w której serca skamieniały. Paskarstwo nauczyło 
łatwych zarobków i pokazało drogę do pręd­
kiego bogacenia się. Z paskarstwa i bogacenia 
się zrodziła się ohyda powojennych czasów, 
której poprzednia wojna nie znała: — szaber.

Tyle napatrzyliśmy się na władzę w ręku 
Niemców, gdzie każdy żandarm decydował 
o życiu czy śmierci setek ludzi bez żadnej od­
powiedzialności. Co za pokusa, żeby powetować 
dawne krzywdy i zabrać cząsteczkę tego do­
bra pozostałego po Niemcach. Przecież ręce, 
które zabiorą, cierpiały. Rodacy? Słuchali Niem­
ców, niech raz wiedzą, że Polak ma też władzę.

Honor!
Tu trafiliśmy w sedno rzeczy. Brak honoru, 

brak ambicji i brak tradycji — to są braki, któ­
rych cyfry tablic statystycznych nie wykazują, 
ale których pominąć w .pracy nad zespoleniem 
Ziem Odzyskanych z Macierzą nie można.

Polak na Ziemiach Zachodnich, którego de­
wizą będzie honor, bagażem ideowym tradycja 
a dźwignią i motorem w pracy ambicja —zie­
mię tę zdobędzie.

Czy bez tej więzi potrafi tego dokonać — wy- 
daje się wątpliwym. Osadnika należy wycho­
wać. Niewątpliwie tak. Na to, żeby materiał 
ludzki poddać wychowaniu ideowemu przed wy­
słaniem na Ziemie Odzyskane, brak czasu nie 
pozwolił. Ale na to, żeby osadników, a i wszyst­
kich Polaków na Ziemiach Odzyskanych, tam 
na miejscu skuć więzią wspólnej idei narodo­
wej — stać nas.

’ Polski Związek Zachodni jest tą organizacją, 
która powinna wznieść się na wyżynę i połą­
czyć Polaków na Ziemiach Odzyskanych więzią 
nie tylko interesu, ale szacunku do Polski 
i wzajemnego stosunku Polaka do Polaka, a ten 
właśnie stosunek pozostawia wiele do życzenia.

Potrzebne jest, krótko mówiąc, podłoże etycz­
ne, które pod wpływem ostatniej, tej najokrop­
niejszej w dziejach świata wojny, uległo bar­
dzo poważnemu nadwerężeniu. O tę postawę 
moralną człowieka na Ziemiach Odzyskanych 
wołał i Pierwszy Zachodni Kongres Dzienni­
karski.

W każdym postępowaniu Polaka na Ziemiach
Odzyskanych — obok obowiązków wynikłych 
z praw ogólnych — musi przejawiać się świa­
domość obowiązku bratniej pomocy i głębo­
kiej życzliwości, obowiązku — na 6traży któ­
rego mógłby stanąć P. Z. Z. jako instytucja 
powołana do przywrócenia polskości na tych 
Ziemiach.

A dla Ziem Odzyskanych jest to sprawa pa­
ląca.

Drogę tę na wiele lat przed wojną wskazał 
Związek Polaków w Niemczech, ustalając na­
stępujące prawdy:

1. jesteśmy Polakami,
2. wiara naszych ojców jest wiarą naszych 

dzieci,
3. Polak jest Polakowi bratem,
4. co dzień służy Polak swemu narodowi.
5. Polska jest naszą matką, a o matce swej 

nie należy mówić źle.

Wołanie na alarm!
Bis dat, qui cito dat

Odwoływanie się do ofiarności społeczeństwa 
jest rzeczą konieczną. Państwo w wielu wypad­
kach, samo nie może sprostać pewnym zagadnie­
niom z powodu szczupłych środków i nadmiaru 
spraw, czekających równoczesnego załatwienia. 
Podobnie i instytucje społeczne. A pomoc czę­
sto jest niezbędna w ściśle określonym czasie. 
Gdy przyjdzie później, na nic się już nie zda, lub 
też wyrządzi, — przez opóźnienie — niepoweto­
wane szkody.

Tych paręset tysięcy ludzi, wracających do 
kraju z dalekich krańców świata: — repatrian­
tów, — potrzebuje naszej pomocy zaraz. Teraz, 
dziś. Jest już Komitet Opieki, są podkomisje, 
urządza się zbiórki uliczne. Pojawiają się odezwy 
i apele. A czas bieży. Te wszystkie prace organi­
zacyjne pochłaniają wiele godzin i dni. A repa­
triant niestety i w tym czasie potrzebuje zjeść, 
ubrać się, potrzebuje, by się nim zajęto. Cel pro­
pagandy prasowej — to zwrócić uwagę społeczeń­
stwo, pokazać mu wyraźnie: jak ważne jest to 
zagadnienie repatriacji. Jak opłakany jest stan 
tych przybywających. I do czego może dopro­
wadzić nasza bierność i czekanie. Redakcja, czy 
instytucja społeczna nie może wziąć jednak oby­
watela za rękę, zaprowadzić na dworzec poznań­
ski i pokazać: „Patrz, tak wygląda ten problem 
repatriacji tu na miejscu. Tu, gdzie tętni życiem, 
pulsuje krwią żywych ludzi!" A wygląda wprost 
skandalicznie: transporty stoją po cztery, sześć 
dni, nieraz i dłużej. Ludzie — Polacy z Tarno­
polskiego, spod Trembowli, Lwowa, z Syberii 
i Kazakstanu są wygłodniali, wymęczeni, chorzy, 
opuszczeni — i zdani na łaskę losu. W serdecz­
nych jednak słowach, pełnych bólu, wypowiadają 
swe żale. Większość nie wymyśla i nie złorzeczy. 
Oni nic nie wiedzą o tym, że istnieje komitet 
opieki nad nimi, że się o nich pisze w naszej pra­
sie, — bo oni tej pomocy dotychczas nie czują. 
Faktem jest, że są głodni, faktem jest, że nie ma 
ich kto nakarmić (bo punkt etapowy PUR-u może 
jedynie dwa razy dziennie udzielić skromnego 
posiłku: rano kawy, w południe zupy), faktem 
jest, że nie mają pieniędzy.

Nie tylko, że jest źle, ale jest gorzej 
niż źle... Narzekają repatrianci na złe przyjęcie 
przez społeczeństwo. Nie przez władze, a właśnie 
przez społeczeństwo, które najzupełniej nie­
słusznie, okazuje im obojętność i wyraźną pogar­

Refleksje Wielkopiątkowe
Czy może Wielki Piątek przemówić do 

duszy współczesnego człowieka? Człowieka, 
co przywykł zamykać oczy na świat łaski, a 
zapatrzył się w obraz wartości materialnych, 
biologicznych, doczesnych — człowieka zmę­
czonego bez wątpienia i wyczerpanego nerwo­
wo, ale szukającego odprężenia w przyjem­
ności i użyciu. Czy może bohaterstwo krzyża 
zachwycić pokolenie, które widziało heroizm 
ostatniej wojny, pogardę śmierci młodego żoł­
nierza i nieustraszone męstwo tysiąckrotnie 
poświadczane w bitwach, czołgach i desan­
tach? Przecież Odkupienie jest zrozumiałe 
tylko dla tego, który uzna całą ograniczoność 
i niewysłarczalność natury ludzkiej; jest ono 
przypomnieniem konieczności ofiar dla war­
tości wiecznych, wezwaniem do ochoczego 
przyjęcia cierpień i dźwigania własnego 
krzyża.

Czy człowiek współczesny gotów jest tfznać 
swą niewysłarczalność? Od tego zależeć bę­
dzie wymowa, jaką dla niego mieć będzie 
Wielki Piątek. Odkupienie przypomina mu, 
że jest 'stworzeniem, że łączą go węzły ze 
Stwórcą, że nosi w sobie Jego rysy i podo­
bieństwo, które zatarł, że jest w cenie, ogrom­
nej cenie u Boga. Człowiek nowoczesny bun­
tuje się przeciw tej zależności od Stwórcy, 
nie przyznaje się do swego dostojeństwa, pro­
ste, katechizmowe określenie „obraz boży" 
wydaje mu się czymś niemodnym i krępują­
cym. Postanowił się usamodzielnić i odbó- 
stwić. Od czterech wieków goni za lepszą 
definicją i stawia coraz to nowy ideał, który 
następne pokolenia usuwają i wyśmiewają. 
Marzył też o nadczłowieczeństwie, ale to było 
samoubóstwienie, o własnych siłach i włas­
nymi środkami. Wynik jest tragiczny. Ma się 
wrażenie, że w ucieczce przed Bogiem ucie­
kał równocześnie przed sobą, zagubił siebie i 
zdezorientował. Odbóstwil świat, ale i odczło- 
wieczyl; straciwszy Boga stracił równowagę i 
upadł. Tego udowadniać nie potrzeba. Stanął 
w tym miejsca, w którym musi się przyznać

Te pięć prawd położyło kamień węgielny 
pod budowę moralną zorganizowanego Polactwa 
w Rzeszy Niemieckiej.

Były one dźwignią pracy narodowej, które 
rezultaty pozwalają nam dziś uzasadniać nasze 
prawa do Ziem Odzyskanych nie tylko na 
przesłankach historycznych, ale przede wszyst­
kim narodowościowych doby dzisiejszej. (ZAP).

Pieńkowski

dę. Dają się słyszeć głosy (wśród repatriantów), 
że oni w 1939 r. wychodzili na dworce wynosząc 
żywność. Udzielali w' ten sposób pierwszej, naj­
potrzebniejszej pomocy nieszczęśliwym rodakom. 
A tu — nic. Wszystko się zwala na urząd. Pa­
triotyzm tych Polaków przeszedł wiele ciężkich 
prób i z wszystkich wyszedł zwycięsko. Dosta­
teczna to zdaje się legitymacja dla mieszkańców 
naszych województw zachodnich. Zmiana na­
szego nastawienia nastąpić musi, bo w przeciw­
nym razie czekają nas solidne cięgi od historii, 
i to już w najbliższym czasie. Wołam na alarm! 
Tu nie ma żadnej przesady. Sprawa jest i ważna 
i bliska nam. Im prędzej ockniemy się z dziwnego 
marazmu, tym lepiej.

A dalej — oprócz zrozumienia duchowego, ko­
nieczna jest bezzwłoczna, natychmiastowa, po­
moc materialna. Jest to tak ważne, jak dla nas, 
którzy mamy własne domy, to, czy będziemy 
mieli co zjeść jutro, czy nie. Oba#v;am się jed­
nego. — Nim MKOS zliczy gotówkę, zebraną 
z kwest ulicznych, zaksięguje, nim zarejestruje 
datki w naturze, nim ukończy robotę biurową, — 
aby się stało zadość procedurze, i nim poszcze­
gólne podkomisje Obywatelskiego Komitetu Po­
mocy Repatriantom wyjdą w teren, — nie będzie 
już transportów z repatriantami, a przynajmniej 
cale największe nasilenie ulegnie zmniejszeniu. 
Oby z pomocą dla repatriantów nie było tak, jak 
z „wczesną" Pomocą Zimową!

Niechże obywatele naszego miasta sami, ocho­
tnie, choćby z prostej ciekawości i odrobiny za­
interesowania dla bliźniego, pójdą na dworzec. 
Niech zabiorą ze sobą jedzenie czy trochę odzie­
ży (bielizny!), gotówki i niech to dadzą potrze­
bującym do ręki. Ileż tam ludzi uszczęśliwić mo­
żna głupią dwudziestozłotówką. I jak wam ser­
decznie podziękują (niektórzy nie mają nawet 
na znaczek na list, a tak chętnie by wysłali jakąś 
wiadomość, gdyż mają adresy rodzin czy znajo­
mych tu w kraju).

Komitety komitetami, oficjalna, zorganizowana 
akcja — musi być. I będzie. Ale obok tego, mo­
żemy wcześniej, od razu: dziś, jutro, pójść oso­
biście, zobaczyć tego repatrianta i zaspokoić 
choć w części jego potrzeby. Tu ważny jest 
pośpiech! Bis dat, qui cito dat. — Dwa razy daje 
ten, kto szybko daje.

Stefan Słomiński

do porażki i błędu, jeśli chce znowu siebie 
odzyskać. W miejscu, z którego dostrzec moż­
na krzyż i wyciągnąć ku niema ramiona. Skąd 
wołać można o wyzwolenie, pomoc z góry i 
podźwignięcie. Dlatego dogmat Odkupienia 
ma dla nas dziś tę aktualność, jaką miał 
2 000 lat temu, w przededniu „pełni czasów", 
w wieku tęsknych wyczekiwań Mesjasza. W 
duszy myślącego człowieka przebudził się 
zmysł spraw nadprzyrodzonych, odżyło wy­
czucie rzeczy bożych i nieprzemijających, 
zrozumienie języka religii i łaski.

Język krzyża i liturgii wielkopiątkowej 
jest językiem miłości. Daje wytłumaczenie 
właściwe naszych celów, zadań i przeznaczeń. 
Opromienia nowym światłem dobra, za któ­
rymi gonimy i przestawia wartości. Nigdy 
wartości materialne, biologiczne lub hedoni­
styczne nie mogą zajmować tutaj naczelnego 
miejsca. Na pierwszy plan wysuwa się dusza 
ludzka, odkupiona, z swym bożym piętnem i 
zadatkiem nieśmiertelności. Rachuby z punk­
tu widzenia naturalistycznego doznają pew­
nego pokrzyżowania. Ofiarna miłość otwiera 
nowe możliwości i wnosi nową logikę, która 
przekracza racje wykalkulowane i czysto uty- 
litarystyczne. Święty, który pielęgnuje trędo­
watych i umiera zarażony, poświęca wpraw­
dzie zdrowie i tężyznę własnych sił, ale nie 
ginie nadaremnie, gdyż stwarza nowe, wyższe 
wartości. Lekarz podtrzymujący ostatnie 
resztki życia pacjenta przeciwdziała w pew­
nej mierze naturze, co pragnie je zgasić, lecz 
któż powie, że jego wysiłki są próżne, skoro 
nakazuje je poszanowanie dla człowieka, po­
szanowanie zrodzone może z czci dla kona­
jącego Boga-Człowieka. Podobnie nauczyciel, 
który trawi lata nad dziećmi upośledzonymi, 
wzbija się ponad kryteria tylko biologiczne 
i postulaty natury, bo kieruje się przeświad­
czeniem, że za niedorozwiniętym mózgiem 
kryje się dusza odkupionego człowieka. Jeśli 
te wyrzeczenia wydają się nam całkiem zro­
zumiałymi, to dowód, że na dnie naszej świa­

D. 0. W. 3 czci pamięć 
bohaterów I Armii

Dnia 14 bm. w wiosce Łyse Górki (Alt Litz- 
gerike) powiatu chojnickiego nad Odrą odbyły 
się uroczystości na cmentarzu żołnierzy 1 Armii, 
poległych na tym terenie w czasie forsowania 
Odry. Na uroczystość przybyły delegacje ludno­
ści cywilnej z powiatów Chojnice, Skwierzyna 
i Międzyrzec, wojsko, gen. dyw. Modzelewski 
jako przedstawiciel Naczelnego Dowództwa, 
ppłk Kaseja i mjr Łustacz z O. W. 3, oraz jako 
z-ca wojewody poznańskiego — naczelnik Kiei- 
czyński.

O godz. 11-tej delegacje poprzedzone orkiestrą 
i kompanią honorową wojska udały się na cmen­
tarz, na którym miała być odprawiona msza sw. 
połowa, a w ślad za nimi podążył przedstawiciel 
Naczelnego Dowództwa, którego przybycie było 
sygnałem do rozpoczęcia uroczystości

Msza św. została odprawiona przez miejsco­
wego księdza, który w okolicznościowym kazaniu 
podkreślił wiekowe zmaganie się Narodu Polskie­
go z naporem niemczyzny, oraz nasze niezaprze­
czalne prawa do ziem nad Odrą i Nisą, zroszo­
nych krwią polskich żołnierzy-bohaterów.

Po zakończeniu mszy św. wojsko i delegacjo 
przeszły do Grobu Nieznanego Żołnierza, znaj- 
dującego się poza obrębem cmentarza, gdzie od­
była się dalsza część uroczystości — apel po­
ległych, salwa honorowa i składanie wieńców- 
Pierwszy składa wieniec gen. Modzelewski w 
imieniu Naczelnego Dowództwa, po nim przed­
stawiciel O. W. 3, następnie organizacje polity­
czne i społeczne: PPR, PPS, OMTUR, Samopomoa 
Chłopska, Związek Osadników Wojskowych, 
Zarząd Miejski, PKP, Poczta, dzieci szkolne, 
M. O., RKU, oraz ludność miejscowa. Komendant 
całości zarządza trzyminutową ciszę.

W dalszym ciągu uroczystości następują prze­
mówienia, które rozpoczyna przedstawiciel 
O. W. 3 mjr Łustacz. Wyjaśnia on zebranym 
łączność uroczystości na cmentarzu bohaterów 
1 Armii z ogólno-krajowymi uroczystościami w 
w rocznicę forsowania Odry i Nisy, mówi o bo­
haterstwie żołnierzy, którzy wspólnie z Armią 
Czerwoną, rok temu przywrócili te ziemie Oj­
czyźnie, o pracy i wysiłkach Rządu Jedności 
Narodowej i społeczeństwa nad opanowaniem 
gospodarczym tych terenów i przywróceniem ich 
polskości. Następnie mówca odparowuje napaści 
zagraniczne, kwestionujące nasze odwieczne pra­
wa do ziemi nad Odrą i Nisą i stwierdza, że takie 
stanowisko zagranicy spotka się z energiczną od­
powiedzią Narodu Polskiego, popartego w swoich 
słusznych zadaniach przez swego wielkiego sprzy­
mierzeńca — Związek Radziecki.

Na zakończenie mjr Łustacz składa przyrze­
czenie w imienin żołnierzy O. W. 3, że stać zaw­
sze będą na straży zachodnich granic Polski 
i wznosi okrzyki na cześć Demokratycznej Pol­
ski, Rządu Jedności Narodowej, Marszałka Roli- 
Żymierskiego i Sojuszu Polsko-Radzieckiego.

Następnie przemawiają przedstawiciele: O. W. 
Śląsk, wojewody poznańskiego, stronnictw poli­
tycznych, Związku Osadników Wojskowycch, 
Informacji i Propagandy w Chojnicach, Rady 
Miejskiej w Barwicy i sołtys gminy Łyse Górki.

Uroczystość zakończyło wspólne odśpiewanie 
przez zebranych „Roty". E. M.

domości leżą warstwy chrześcijańskiej tra­
dycji i nauki, choć nie zawsze uprzytomniamy 
sobie ich pochodzenie.

W perspektywie miłości inaczej oceniamy 
też odwagę i walkę. W świetle swej najświę­
tszej tajemnicy chrześcijaństwo potępia jaką­
kolwiek walkę z nienawiści. Nienawiść bo­
wiem jest całkowitym zaprzeczeniem miłości, 
nie zaś słabością tylko, zaniedbaniem tytko 
lub brakiem miłości. Dlatego religia chrze­
ścijańska nie pozwala nikogo nienawidzić, na­
wet nie grzesznika, tym bardziej nie człowie­
ka błądzącego lub odmiennych przekonań. 
Ale i tam, gdzie wałka jest słuszna, gdzie wy­
nika ze stracha i z instynktu samozachowaw­
czego, gdzie jest czymś naturalnym, koniecz­
nym i usprawiedliwionym, gdzie może być 
moralnym nakazem, wskazania płynące 
z Odkupienia uchronią ją przed wypacze­
niem i zwyrodnieniem. Instynkt samozacho­
wawczy może przerodzić się w grube samo- 
lubstwo i chciwą zaborczość, strach w nie­
ufność zmuszającą do ciągłych zbrojeń, któ­
re rodzą znowu atmosferę nieprzyjażni. 
Grozi wtedy błędne koło wojen i odwetów. 
Łaska krzyża uszlachetnia nasze instynkty. 
Zakreśla właściwą miarę i narzuca potrzebę 
podjęcia nieraz własnego krzyża i wytrzyma­
nia cierpień. Przez to walka staje się godniej­
szą, bardziej ludzką, dosięgnąć może nawet 
tych wyżyn, na jakich toczy się walka z mi­
łości, walka o ideały, o prawdę i dobro, gdzie 
zawsze, w jakiejkolwiek dziedzinie się rozgry­
wa, wiadomo, kiedy trzeba zadać ból drugim, 
a kiedy sobie samemu.

Wojna ostatnia była rozpasaniem instynk­
tów. Nieludzki sposób jej prowadzenia był 
konsekwencją zerwania z Bogiem. Dlatego 
Wielki Piątek jest aktualny i dla pokolenia, 
które widziało desanty, a w ciemne noce 
schodziło do schronów, jest bardziej aktualny 
niż kiedykolwiek dla ludzkości, którą się 
straszy grozą atomowej bomby.

Ks. dr Marian Finkę
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Piątek, dnia 19 kwietnia 1946 roku 
Kalendarz rzymsko-katolicki — Wielki Piątek 
Kalendarz słowiański — Cieszyrada

Sobota, dnia 20 kwietnia 1946 roku
Kalendarz rzymsko-katolicki — Wielka Sobota
Kalendarz słowiański — Nawoja

Poznań przoduje w życiu lotniczym 
Polski

Dzięki doskonałej organizacji i niespożytej 
energii poznańskich władz lotniczych oraz pełnej 
poświęcenia pracy instruktorów, lotnisko poznań­
skiego Ośrodka Lotniczego w Kobylnicy rozwija 
się szybko tworząc najbardziej ożywione środo­
wisko lotnicze w Polsce. Szkolenie pilotów szy­
bowcowych, treningi i loty pasażerskie oraz or­
ganizowanie projektowanych kursów motoro­
wych gromadzi w Kobylnicy elitę instruktorska, 
całego kraju. Obecnie jest na ukończeniu kurs 
instruktorski lotów szybowcowych z wycią­
garką.

Największą jednak atrakcją bieżącego sezonu 
stał się fakt przybycia do Kobylnicy pierwszego 
samolotu, zbudowanego w odrodzonej Polsce — 
„Szpak II", będącego ulepszoną ewolucją „Szpa­
ka I". Należy podkreślić, że konstrukcja tego 
czteroosobowego samolotu turystycznego o szyb­
kości około 200 km na godzinę została umożli­
wiona dzięki dostarczeniu przez poznański Ośro­
dek Lotniczy motoru oraz przyrządów pokłado­
wych. Obecnie „Szpak II" odbywa próbne loty, 
które wykażą jego ewentualne braki, co pozwoli 
na wprowadzenie dalszych udoskonaleń.

Należy wyrazić nadzieję, że wybudowanie tej 
nowej maszyny zapoczątkuje serię samolotów tu­
rystycznych i zastąpi całkowicie przedwojenne 
R. W. D„ które przed wojną były najlepszymi 
samolotami sportowymi.

Przygotowania
do wystawy rewindykacyjnej

(c) W Muzeum Wielkopolskim ukończono już 
szczegółowe spisywanie dzieł sztuki, które zo­
stały zwrócone władzom polskim za pośrednic­
twem władz radzieckich. Spisy eksponatów zo­
stały zamknięte protokółem, który z ramienia 
Ministerstwa Kultury i Sztuki podpisał ob. Stani­
sław Gebethner — kustosz Muzeum Narodowego 
w Warszawie.

W związku z przygotowaniami do wystawy re­
windykacyjnej, której otwarcie przewidziane jest 
na dzień 3 maja, Muzeum Wielkopolskie jest 
obecnie zamknięte dla publiczności. Wystawa 
ma zobrazować wybór najlepszych eksponatów 
wszystkich działów muzealnych, a więc: malar­
stwa, rzeźby, rzemiosła artystycznego, kultury 
starożytnej i wschodniej, etnografiki, grafiki i in­
strumentów muzycznych. Tymczasowy charakter 
wystawy wypływa z braku dostatecznej ilości od­
powiednich pomieszczeń, gdyż gmadi muzeum 
nią został jeszcze po wojnie całkowicie odrestau­
rowany.

Wyrok śmierci za nsiłowane 
zabójstwo

(c) W nb. czwartek, przed Wojskowym Sądem 
Okręgowym w Poznaniu stanął Zbigniew Kuc­
nerowicz, lat 18, krawiec, zamieszkały w Pozna­
niu, ul. Stroma 25 oraz Leon Mikojałczak, lat 29, 
ślusarz, zamieszkały w Poznaniu przy ul. Chła­
powskiego 8.

Oskarżony Kucnerowicz zakupił w dniu 17 
grudnia ub. r. od niejakiego H. Kuntza rewolwer 
typu „Parabellum" oraz 20 naboi. Przy zakupie 
broni pośredniczył, w chęci osiągńięcia zysku, 
drugi z oskarżonych, za którego pośrednictwem 
Kucnerowicz nawiązał kontakt z Kuntzem. Tego 
samego dnia po południu Kucnerowicz udał się 
do sklepu zegarmistrzowskiego Stanisława Ba­
nasia, przy ul. Fabrycznej, zaofiarowując właści­
cielowi sprzedaż złota. Na propozycję Bafwisia 
pokazania towaru Kucnerowicz wyjął broń i kie­
rując ją w stronę właściciela nacisną! na spust. 
Broń na całe szczęście nie wypaliła. Banaś 
wszczął alarm, na skutek którego oskarżony wy­
szedł ze składu, a zauważywszy, że właściciel 
sklepu zdąża za nim, ukrył się na sąsiednim po­
dwórzu. Zaalarmowane organa M. O. ujęły Kuc- 
nerowicza po godzinie poszukiwań.

Sąd stanął na stanowisku, że oskarżony Kuc- 
rowicz działał z premedytacją i nosił się z zamia­
rem popełnienia mordu. Z tego też powodu oraz 
za bezprawne posiadanie broni skazał Kucnero- 
wicza na karę śmierci z utratą wszelkich praw 
obywatelskich i honorowwych. Oskarżonego 
Leona Mikołajczaka skazał Sąd na 2 lata wię­
zienia i utratę praw na 2 lata, biorąc przy tym pod 
uwagę jego dotychczasową niekaralność i po­
średniczenie w kupnie w cełu osiągnięcia włas­
nego zysku.

Premiera w Teatrze dla Młodzieży

„Młodzi0 — Z.
Powojenną twórczość dramatyczną cechuje 

brak statyki tematycznej, a kościec konstrukcji 
zdradza wyraźnie niespokojną nerwowość. Próbo­
wano już często uzasadnić i wyjaśnić ten objaw, 
szukając źródła niedociągnięć w zbyt wolno to­
czącym się procesie powracania do normalności 
„wzburzonych umysłów". „Młodzi" — sztuka 
Zygmunta Ziembińskiego nie jest niestety wy­
jątkiem, jeżeli właśnie chodzi o powojenną twór­
czość dramatyczną. Nierównomiernie rozłożony 
ciężar dramatyczny (pierwsze dwa akty w porów:- 
naniu z trzecim, a specjalnie czwartym) wywołuje 
na widzu wrażenie „huśtawki". Spokojna, do­
syć równo tocząca się akcja w pierwszych aktach, 
raptem poczyna się burzyć, szumieć zupełnie jak 
Nil, mający za chwilę runąć z hukiem i rykiem 
katarakty w przepastną głębinę. Że potem w ak­
cie piątym „Nil" znowu spokojnie toczy swe fale 
i tylko raz jeszcze wirami zagrozi (wybuch po­
wstania w Warszawie) to trzeba raczej zapisać

Polacy wracają z Irkucka
W ub. wtorek w godzinach rannych przybył 

na dworzec poznański transport polskich rodzin 
rolniczo-leśnych z Irkucka, złożony z 902 osób. 
Transport ten wyruszył z głębi Rosji dnia 17 mar­
ca bm. a na granicy polskiej w Brześciu znalazł 
się 13 bm. W Irkucku, który jest najdalej wysu­
niętym na północowschód punktem zgrupowania 
Polaków, otrzymali repatrianci suchy prowiant 
ną 25 dni. W Krasnojarsku rozdano im materiały 
na odzież, a w Moskwie otrzymali oni pomoc 
UNRRY w postaci konserw i 15Ó par obuwia. Do 
granicy karmiono podróżnych 8 razy gorącą stra­
wą, a w drodze do Poznania otrzymali 2 razy 
gorące pożywienie. Poznański PUR zaopiekował 
się transportem bardzo troskliwie. Repatriantom 
rozdano zapomogi pieniężne, wynoszące w sumie

Ochotnicza Rezerwa Milicji 
Obywatelskiej

Dekretem Rady Ministrów z dnia 21 lutego rb. ] 
powołaną została do życia „Ochotnicza Rezerwa i 
Milicji Obywatelskiej". Zadaniem jej jest: wzma-) 
cnianie szeregów Milicji Obywatelskiej przy. 
zwalczaniu bandytyzmu, rabunku i innych prze-: 
stępstw, udzielanie pomocy organom Milicji Oby­
watelskiej oraz przygotowanie rezerw dla uzupeł­
nienia szeregów M. O. w utrzymaniu spokoju 
i porządku publicznego.

Służba w Ochotniczej Rezerwie Milicji Obywa­
telskiej jest honorowa i bezpłatna. Komenda Wo­
jewódzka ORMO mieści się w Poznaniu przy 
ul. Klonowicza 3, tełef. 65-93, gdzie udziela się 
wszelkich informacji codziennie w godzinach od 
10—12-tej.

Kandydaci przyjmowani będą w wieku od 18 
do 45 lat. Komendantem wojewódzkim mianowa­
ny został ob. poseł Grajek Czesław.

Adresy Komendy Miejskiej oraz Komisariatów 
ORMO na łniasto Poznań podamy w jednym 
z najbliższych numerów pisma.

Na prowincji organizowane są komendy powia-1 
towe OPjMO, które udzielać będą wszelkich infor­
macji o przyjmowaniu kandydatów. Każdy kan­
dydat obowiązany jest przejść oględziny lekar­
skie przy odnośnych Komendach Milicji Obywa­
telskiej.

Płyną ofiary
(e) Akcja pomocy dla najbardziej potrzebują­

cych obywateli naszego miasta oraz repatrian­
tów i żołnierzy znalazła szeroki oddźwięk i zro­
zumienie w sferach społeczeństwa poznańskiego. 
Szczególnie kupiectwo deklaruje poważne sumy 
pieniężne na fundusz pomocowy, które złożono w 
ostatnim czasie w redakcji naszego pisma.

Na szczególne podkreślenie zasługuje czyn 
Wielkopolskiej Spółdzielni Rybackiej w Pozna­
niu, która złożyła sumę 6000 zł z przeznaczeniem 
dla rannych żołnierzy (2000), dla repatriantów 
(1000), dla ubogich (1000), dla wdwów i sierot po 
więźniach politycznych (1000) oraz dla akademi­
ków (1000). Sumv przekazano już odpowiednim 
komitetom oraz Bratniej Pomocy.

Ponadto Związek Kupiectwa Rynkowego zło­
żył na „święcone" dla rannych żołnierzy sumę 
7260 zł, którą przekazano Komitetowi Wykonaw­
czemu „święconego dla żołnierzy".

Niewątpliwie dalsze firmy i instytucje, jak ró­
wnież rzemieślnicy naszego miasta przyłączą się 
do łańcucha ofiar, składając odpowiednie su­
my pieniężne łub dary w naturze dla tych, którzy 
na to istotnie zasłużyli.

Koncert chóru „Moniuszko"
Niedawno odbył się w sali Kasyna Warsztato­

wego Głównych Warsztatów Kolejowych IV Kon­
cert Pieśni Polskiej chóru męskiego kolejarzy 
„Moniuszko", poświęcony główmie pamięci kom­
pozytora „Rotv“ — Feliksa Nowowiejskiego, któ­
ry często za życia interesował się podczas 
25-lecia istnienia tego Chóru — żywo jc.go dzia­
łalnością, dyrygował nim i użyczał wielu swych 
cennych wskazówek — Chór ten prowadzi od 
szeregu łat doświadczony dyrygent i energiczny 
organizator śpiewactwa w Poznaniu ob. Witalis 
Dorożala, który również wygłosił krótką i zwię­
złą prelekcję o życiu i twórczości Feliksa Nowo­
wiejskiego.

Mimo nieprzewidzianych okoliczności spowodo­
wanych niedyspozycją jednego z solistów, całość 
koncertu pieśni polskiej wypadła bardzo sym­
patycznie, dając w zróżniczkowanym programie 
chóru dowód nieprzeciętnych aspiracyj i dyscy­
pliny muzycznej tego niewielkiego (40 członków) 
zespołu śpiewaczego. W pierwszej części usły­
szeliśmy szereg hymnów i pieśni Feliksa Nowo­
wiejskiego w wykonaniu chóru oraz znane melo­
dyjne arie z opery „Legenda Bałtyku" w wyko­
naniu tenora ob. Mariana Mikołajewskiego przy 
akompaniamencie ob. Izy Dorożałówny. Solista 
wrykaza! ładną barwę głosu i dużą swobodę śpie­
waczą (niedomagania oddechowe). Odśpiewaniem 1

Ziembińskiego
na dobro autora. Ten akt ratuje całe przedsta­
wienie i daje obraz możliwości Ziembińskiego, 
młodego autora, który wie, o co chodzi w drama­
cie i — zdaje się — że wiedzę tę jeszcze nieraz 
wykorzysta.

Rzecz prosta, że „Młodzi", to sztuka przezna­
czona dla młodzieży dorastającej (i star­
szych), więc też i słusznie stało się, że dyrekcja 
zwróciła na to uwagę rodziców. Dzieci młodsze 
pożytku z przedstawienia mieć nie będą. Od­
głosy tego rodzaju, że grozę i koszmar okupacj. 
należy przedstawić bez obsłonek, zwłaszcza tym, 
którzy — jeżeli chodzi o Warszaw^ wojenną — 
nie wyobrażają sobie, jak tam było, uważam tyl­
ko w pewnej mierze za 9łusznc. Chodzi miano-, 
wicie o to, by wszystko odbywało się w sposób 
prawdziwie dramatyczny, tragiczny czy ko­
miczny w zareżności od sytuacji.

Ob. Irena Netto, rofę matki i gospodyni średnio- 
miesaczańskiego domu zagrała inteligentnie, sub­

200 tys. złotych oraz odzifż i obuwie w ilości 
327 sztuk. Dzieci, sieroty i samotnych starców 
wylączono z transportu i przekazano do punktu 
etapowego PLJR-u w Zbąszyniu, gdzie dzieci za­
opatrzone zostaną w odzież, i po odpoczynku 
rozdzielone do Domów Dziecięcych.

Należy podkreślić, że transport został w Ir­
kucku bardzo sprawnie zorganizowany przez ob. 
Błaszczykową i przez nią był konwojowany aż 
do Poznania.

Ktokolwiek, poszukujący swych rodzin lub 
znajomych, chcialby sprawdzić nazw:ska repa­
triantów, może to uczynić w informacji PUR-u 
na dworcu oraz w Oddziale Wojew. PUR-u przy 
ul. Kochanowskiego 4. gdzie wywieszono imienne 
listy repatriantów.

Prof. Jan Czekanowski 
na Uniwersytecie Poznańskim

(lek) Jan Czekanowski, znakomity antropolog 
światowej sławy, były profesor i rektor Uniwer­
sytetu Lwowskiego, został mianowany przez pre­
zydenta KRN profesorem antropologii na wy­
dziale lekarskim U. P, Pozyskanie tego uczonego 
podnosi autorytet naukowy wydziału lekarskiego 
U. P., który w swoim gronie liczy już kilku człon­
ków czynnych Polskiej Akademii Umiejętności, 
z rektorem Dąbrowskim na czele. Do członków 
czynnych P. A. U. należy również prof. Czeka­
nowski. Uniwersytet Poznański staje się ośrod­
kiem badań antropologicznych w Polsce, zwła­
szcza, że wkrótce obsadzona będzie również ka­
tedra antropologii na wydziale matematyczno- 
przyrodniczym. Obecnie na U. P. oprócz prof. Cze- 
kanowskiego mamy następujących wybitnych an­
tropologów: prof. Ćwirko-Godycki, prof. Bykow­
ski, prof. E. Piasecki oraz prof. A. Wrzosek, re­
daktor naczelny „Przeglądu Antropologicznego"

Prof. Czekanowski, autor znakomitych dzieł, 
i jak: „Antropologia Polska" (wstęp do historii 
' Słowian), „Człowiek w przestrzeni i czasie", oraz 
szeregu rozpraw naukowych w różnych językach 
europejskich. Autor kilkutomowego dzieła osnu­
tego na badaniach antropologicznych i etnicz­
nych w Afryce. Prof. Czekanowski jest twórcą 
pierwszej Szkoły Antropologicznej we Lwowie 
Ze szkoły tej wyszli uczeni jak: ks. prof. 
Rosiński, dr- K. Stojanowski, prof. Uniwersytetu 
we Wrocławiu, dr Jan Mydlarski, prof. i dziekan 
ną Uniwersytecie w Lublinie, docent S. Klimek, 
oraz docent St. Żejmo-Zejmis.

Dar studentów dla repatriantów
- (cl Akcją pomocy dla repatriantów zaintereso­

wały się również koła studentów Uniwersytetu 
Poznańskiego. Nie mogąc ofiarować żadnych sum 
pieniężnych, postanowili akademicy złożyć pewne 
dary w naturze. Studenci Koła Pracowników i Eko­
nomistów U. P., z otrzymanych niedawno paczek 
UNRRY ofiarowali pewną część dla dzieci repa­
triantów. Główną część podarunku stanowią cu­
kierki, czekolada, witaminy i konserwy. Koło 
złożyło również kwotę 500 zł. Wszystkie te datki 
przekazano bezpośrednio dzieciom z Krasnojar­
ska przy pomocy Komitetu Obywatelskiego Po­
mocy Repatriantom.

Przy tej okazji podajemy do wiadomości, że na 
fundusz pomocy repatriantom wpłynęły do re­
dakcji naszego pisma nowe ofiary, które złożyli: 
firma Roman Gaj, Patr. Jackowskiego — 1000 zł, 
Apteka przy Grobli — 2000 zł, Warszawska Spół­
ka Myśliwska, ul. Mielżyńskiego — 500 zł oraz 
Wielkopolska Spółdzielnia Rybacka — 1000 zł.

„Roty" zakończono część pierwszą, poświęconą 
pamięci Feliksa Nowowiejskiego.

W drugiej części ob. Mikołajewski odśpiewał 
fragment z opery „Manru" — Paderewskiego, oraz 
powtórzył arię „Czy ty mnie kochasz?" z opery 
„Legenda Bałtyku". Ciekawie w interpretacji 
chóru wypad! „Hymn na Zwiastowanie Najśw. 
Marii Panny" (solo, tenor, chór i fortepian) oraz 
trudna kantata ks. K. Kleina „Powrót Taty" 
do słów Mickiewicza — podkreślając dobrą har­
monizację głosową chóru, któremu przydałyby 
się jednak silniejsze tenory.

W ramach wolnego czasu od pracy, Chór „Mo­
niuszko" kształci muzycznie pracujących kole­
jarzy, popularyzując Swymi świetlicowymi i ra­
diowymi występami pieśń polską i współzawodni­
cząc dzielhie z silniejszymi zespołami śpiewaczy­
mi. Dla pogłębienia życia muzycznego Wielko­
polski jest to wysoce pocieszającym symptomem 
w dobie odbudowywania gmachu kultury narodo­
wej i wszelka samodzielna inicjatywa innych 
zrzeszeń i związków zawodowych na tym polu 
kultury — winna znaleźć gorliwych naśladowców 
i entuzjastów oraz rzetelne poparcie kompetent­
nych władz.

Czysty dochód z koncertu przeznaczono na 
wdowy i sieroty po zmarłych członkach chóry.

telnie i wrażliwie — słowem bez zastrzeżeń. Ob 
Janina Ratajska w roli Elżbiety, poza pewnyępi 
niedociągnięciami w dykcji, zadowalała, a w nie­
których momentach ujawniła nawet oryginalny 
talent. Czesław Rożnowski w roli syna Stacha 
wyszedł z dość trudnej roli zwycięsko. Dobrą 
w typie postać profesora odtworzył ob. Marian 
Urbaniak, a poza tym ob. ob. Cezary Julski (An­
drzej) i Wacław Kędziora (porucznik).

Dekoracje Józefa Kowalskiego sr typie z jed 
nym zastrzeżeniem: w Warszawie nie było kanap 
niemieckich. '

Umyślnie zostawiłem sobie ostatnie słowo dlr 
reżyserii ob. Marii d'AIpbonse. Zdaje mi się, że 
była to praca bardzo trudna. Zetknięcie się bo­
wiem reżysera z rękopisem sztuki autora burzli­
wego, a przecież zdolnego zmusiło ob. d’Alphonse 
do dużego wysiłku, do stępienia zbyt ostrych 
scen, do zmiękczenia samej gry aktorskiej w chwi­
lach, kiedy twarda (choć tym razem już sceniczna) 
rzeczywitość razić mogła przesadą. To się ob. 
dAłplionse pod każdym względem udało i za 
to pełne słowa uznania.

Tad. H. Nowak

PosIiHaty złotników poznańsklcl*
(w) Ubiegłej niedzieli odbyło się roczne 

zebranie Cechu Samoazielnych Złotników, 
garmistrzów, Rytowników. Krążowników i OP 
ków woj. poznańskiego pod przewodnictwem 
Stanisława Szu’ea. ,

Po wysłuchaniu obszernych sprawozdań z dz- 
łalności zarządu oraz szeregu komunikatów. , 
wniosek komisji rewizyjnej udzielono 
czasowemu zarządowi absolutorium, zaebrri 
przyjęli również nowy statut Cechu oraz ut*’O 
rzyli sąd polubowny. Z kolei wybrano -
na rok bież., uchwalając także budżet, skłeck’ 
członkowskie oraz wpisowe.

W wolnych głosach zgromadzeni wyrazili ko­
nieczność zlikwidowania pokątnych warsztatów', 
które w dużej noerze obniżają opinie solidnego 
rzemieślnika poznańskiego. Zwrócono tajcz -. 
uwagę na konieczność oznaczania wyrobów złot­
niczych znakiem wytwórcy, ażeby zapobiec 
w ten sposób nieuczciwej konkurencji.

Zgromadzeni zaprotestowali przeciw u-.:łowa- 
niom skrócenia do lat 2-ch czasu nauki mlodegf’ 
narybku. Plenum stwierdziło, że z uwagi na bra ł 
sił fachowych nauka nie powinna ulec skróce­
niu, ażeby wszystkie wiadomości zawodowe tej 
gałęzi rzemiosła zostały należycie opanowane 
przez uczniów.

Z życia związków
(c) W ub. niedzielę odbyło się organizacyjne 

zebranie Związku Hodowców Kanarków „Cane 
ria 02", które zagaił ob. Kubanek. Stan dzisiej­
szej hodowli kanarków zobrazował zebranyrrr 
przewodniczący posiedzenia, ob. Okoniewski, p<* 
czym dokonano wyboru zarządu i komisji rewi­
zyjnej. W skład zarządu weszli: S. KubaneK. 
Fr. Okoniewski, W. Rvbka, S. Ratajsk-, K. Roh- 
righ, Jurga i L. Gawroński. Komisję rewizyjną, 
tworzą: Ig. Wawrzyniak, Fr. Biegański i P. Ma- 
ranowski.

Piątek, 19 kwietnia 19?6
Dziś i jutro z powodu Wielkiego Tygodnia 

teatry i kina poznańskie nieczynne.
Przedsprzedaż biletów na święta 

w Teatrze Nowym
W WieŁki Piątek i WkWcą Sobotę - teahr jeot 

Dikly nu praerktawienLa świątocam-e nebywmć oto',aa w 
kwurodfriy w kwsic teatru w U dn.< w godłach od łO Vey <K> 
13-tc.j. Po połudedu kas* nóecryana.

Program audycyj radiowych na sobotę, 20 bm.
5.57 , Kiedv ronne w-ytają zorze"; 6 00 Kakj«d&re bioto- 

rvcxw, 6.05 M«wzyk&; 6.45 D7ji.e-n.nik poranny; 7.Od ręc^rann 
na daień busżąoy; 7.10 Giowiaskyka porami na wo-zy-sUa-e rotŁ- 
Jo-juóe Do-jskie. Prowadtti r»gr ICłzoI Hoftim-an. Przy kwler-a. 
róc Frs«ci««k ; 7.20 M«vU: 7.45 Powtórra-r-e
najwoiaićeyszych witadoiu oóci dzjionu:iik.a ponHłi-n.e^o; /.50 '
k<a; 8.i? Społeczno-obywa lekka Liga Koor.«t; 8.J5 Mu-'

„Ha Odeyskaaiych*’; 12.20 Utwory wwktnozelow
w'wvk. Hafcrey KowaiskŁej-Trzonowej; 1G.40 Z żyoin n-arodow 
słowiań-skiieh; 12.56 Mozw-ka; 13.50 Audycja Merocfca.; J'}•>*’ 
Dzi-anciik po.Ludc.bo.wv; 14.30 Informacje odółiwpobtae; 14.40 
Kromka fomtw i Wieluopóldró; 1-4.46 Utwory Cho-pioo x 
płył; 1G.30 Pogadankę pt. „Od hutndctwa w dżungfo do 
getrów" wyi^Lotsi dr K-azu-nróe-nz Kaipifcaóciyk; 15.40 Kąc.k ję^ r - 
kowy w o-pr. pąotf. dra Mikołaja. R-udoickiogo; 15.45 wiado­
mości bieżące; 16.50 Pogad-.4i.ka aktualca; 16.00 Słucbowosko 
dda dai-eer: „Patkna” wg legendv SeJmy La^erłóf; 16.30 Uturotny- 
na altówkę w wyk. M-Leosy stawa- S»ieskM<K 16.55 R«poc.taż 
dźwiękowy: ,,Bo<rankć wielkanocne"; 17.10 Koncert pos-wti-ę- 
oonv współcz-ećKiym kom pozy torem rosyj-skiim w wyk. orkae- 
słry P. R. f5*od dyr. SWa-na Radrouue Haliny KowaAskaej- 
Traonkowcj (witolonczefca, i Sergiusza Adamczewsk.ie—
go (śpLewj; 18.00 Rezurekcja z koioic-ła w. Marii. Paewy 
w K->akowia; 19.00 ,,Kalejdoskop niTizycan-y**. Wykotoatuncty: 
Lod>w,:k Pokrywka-Sulikow-tk-i (tenor) i Jan Widkowsk: 
ra). M< Kam Obst (fiotrkspiao); 19.30 Dzrieonik wńecacrny; 20.00 
Audycje EiUracka ..Ak^-pcMo" Stamćslawa Wyiria^JŁi^jTot; 
31.00 Ńadtprog-ratn; 21.15 Stechowi-sko pasyjinte Mcleofiaja z wił- 
kew-ieicka z muzyko Mariana Obs-Ła w wykontauiiii zespn-łią 
radiowego (na wisz-ystkie rozgłośnie poLakie); 21.45 WiadomoA-ci 
spoctotwe; 21.50 Zachód won a — audycja ZAP w oęxr, 
TadeoszA Krasaewoki-ego; 22.00 Pro^rom z W-wy; 23.25 Pro— 
gjrfsn eta daieK naisł^pnjy; 23.35 Muzyka.; 24.C0 Zakod(C®eaxŁe 
programu.

KOMUNIKATY
ZwŁyzek Inwalidów Wojennych powiadamia, źe aseefcl-row 

watnti r.a hjjtę Swięco-uki. amwattidzi wruj. i wdowy zi^k)*szą 
po odbiór tejże w piątek; dnia 19 bm. o godiz. M-tey w roia 
Jarockiego, ńl*. Mas.iTtaktns.ka Sa, I p4r.

Cafoakoiwńe, którzy dotąd nie pobrali wątglai, winni 
się w sekretariaoie Żwią-nkm d>o dnia 19 bm włączrae.

Dyrekcja Ogrodu Zoologicznego dtziętkuje aa tym nweysco. 
up rze piwie n»-uryskany d ar od Lud-cmara ZwoHtćeigo.. dowód-cy 
Okręgowego Po>itłgooia Artylccyj-skicg-o. w postaci jednego ko­
nika łhettLatnd zknego, oraz ob. Jam uszów i G odłe-w®kaerwu za. 
o£arowaoe£o badania ob-roine^o.

Sodalicja Mariańska Urzędników w Poznania urządza na­
bożeństwo miesięczne w ponćedizint&k. dnia 22 bm., o g-odz-i— 
nte 8-mej naoo w koścdeLe Ojców Jezncdów przy ufccy Do- 
niurMka-ńDkiej.

Tow. Śpiewu „Harmonia**. Próba generalna do audycji ra. 
diowe-j odbędzie wę w piątek, dnia 19 ban., o godz. IŚ-nre^ 
przy ul. Mietóyoskiego nr 23. Obecność wszystkich członków 
ko.ntiecztna. ,

Powołując się na reskrypt Ministra z dnia 28. 3. 1946 r.
nr Wet. — 1. III. — 4*5 Koaoi.sarz Wyborczy PcznaAsk:cy 
Izby Lekarrko-WcterA-natryjnej z siedziba w Pomaawe poda je 
do wiadomcloi Lekarzy weteryna-uyj-nych, zamieszkałych r»a 
lerenóe Wojewó-diziwa PootnaAckiego (łącznic z Ziemną Lubu­
ską), że pierwsze walne zebranie członków Izby edbędere 
dnia 28 kw-ietnia (w niedzielę) o godz. 10-tej w
w sali Urzędu Wojewódzkiego z nastę-puiącym porządk i u ru, 
obrad: zagajenie, wybór władtz Izby, usta Lemie wysokości 
składki noennej n* nzecz okręgowej Łaby Lekarsko-Wet., 
uchwełecie re^ułomMOu Izby.

Zarząd Miejski stoi. m. Poznania skłeda podziękowanie 
ucrestnókom konferencji kierowników mLe erami za furtkę 
MMS,— zi, złożoną na odbudowę Ratusza poznańskiego.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Powiąnśn zaiwie. 
dama, że MĄ&zvn Tow arowy i Kasa Towarowa nr 2 dła wy.. 
dawiju„a przesyłek drobnych — zwyczajnych, wa sbacyi Po­
znań Gł. będzie czynna od 23 bm. nieprzerwanie od fodx. 
&— 16-tej.

Wydanie wielkanocne

„Giosu Wi8ikopolskśego“
ułtaże się j u t r o w S o b o t ę, 
20-go kwietnia 1946, w znacznie 
powiększonej objętości 

Cena pojedyńczego J,
egzemplarza J
Cena wprenumeracie bezzmiany

W pitrutsze i drugie święto wielkanocne 
„Gloi Wielkopolski" nie u każę tlę- !
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Nr 108 (412?) GLOS WIELKOPOLSKI Strona 5
Z Urzędu Stanu Cywilnego 

17 kwietnia 1944 rokn
Zawarli slaby: Tadeusz Wojofecbowaśca — irRtołjeand Aotaoi Preuw — Łucji Mevia; Ludwik wtk?' 

Krrrtamak; Tadeusz Głowacki — R6i. MwcmkowsŁe-

eistawa Kaaziowiel; Mana. Appeft _KaaŁ-macc Kainem - Engeni. fcS. 
sisw Martinck — Walera Ludwika Baranowska- Łuckn 
nauak — Krystyn. Szrama; Mama Jóźwkk — 
bowska; Czesław Joachimiak — Geao-wcla Mam Ad^ Przebyhki - Stoweia,, S«dyk?F^Sj
- Wnfenty™ Bauzyk; Ftoriao Walter - W-kteSTocartSk^
Teodor Ofewwefe — Wiktoria Parobkiowioz- ^.7 ‘- Zofe Now^r; Romn 1(^*1 FdS sFT 
maUw. Nowoka; Czeałew Krzytamak - Witom OttoTwiL 
di-ata-w Stasiak - Jaaąaa Wtobaiarek; Zdarto,
Kamamki — Reętoa Helen. Janikowska; Czesław Jakoix>.-.k
— S‘«fecia Kooseczna; J^-n rraaciAzci Mataidaś Tkadia Masaj; Józef CieatohkiT “T.
Fedika Ftorfóewścz _ Kr-rath-ita ArmJS.

ye* — Mam Krose, W-inJyulaw SzzaopartsU — Mazi. Barthel 
Urodzenia; Krystyna Szymań**; Helen. Owczarek-

auaida^ Kccfowdpy. Urrztda Promńwka; Marian Cryżak- Oi- 
j5®** ,A^7* Jakułwwica; Bernarda Janicka-

Staorsław Przyóyh Józef Kmmhokt; Jamna Kaptur- Jem- 
Sfeferadc; Jeny Pa>w4o>wski: Maria XU* -AzzwZl. ■ „apZT

5U7* M^e-k^Mria Woj. 
lT^*tó Sołtv«ek; Jaoase j^rcericjei, Jolanto Witkowska; Ewa Łuczyńska: Krystyna 

Ehfc^’ML-J2Lj*bs*? ,K“'’t)<---»-kż; Andrzej' pIz;
l F^kk, ^u€^aa Waodycz; Jenutsa Kaczmarek* Danuta

& HstX£“'°^±^LecŁ M“^: Ki^~Ch^-

W^jE2“rU*2C Wtndnmjena. Kotoin, Janiauczak 4 1. , .*? tfoUrz, 67 lak Iwona, Marla Pawłów-
***’ 6 Adam Orpei, 15 m:«rt: Wojciech Mar, noto-
mwy te-amw^ęowy. 99 fet; Jan Aleksander Jetfer, M) mfeei^y;

W^^ak a d. Micbaiowioz. 80 fet; Maria 
Michalska z d, Markiewicz, 76 fet; Antoni HacwLcłmh emer

«“• k®ł- 72 lata; Cezary Hayduk, 
khwika^^krt 1 A Dw<!CCa4k’ W UUi Knae a d. Łu-

Ze spor fu
Reaktywowanie praw egzaminowanych 

sędziów lekkoatletycznych
Na podstawie uchwały Zarządu Poznańskiego 

Okręgowego Związku ŁekkoaUetycznego wzywa 
Wydział Spraw Sędziowskich wszystkich sędziów 
egzaminowanych, którzy do 1. 9. 1939 r. byli w 
PZLA rejestrowani, do zgłoszenia się celem rnalc- 
tywowania praw sędziów lekkoatletycznych. 
Zgłoszenia przyjmuje sekretariat, Poznań, pi. Ko 
leglacki 13, m. 7.

Nadto egzaminowanych sędziów wzywamy, by 
celem wyznaczenia Ich do czynności, związanych 
z biegiem „Głosn Wielkopolskiego" i „Czytelni­
ka" zgłaszali się również w terminie do 25. 4. rb. 
pod wyżej wskazanym adresem.

Warta — K. K. S.
W pierwszy dzień świąt Wielkanocy (21 bm.) 

dwie czołowe drużyny piłkarskie Poznania: War­
ta i KKS rozegrają mecz piłkarski. Spotkanie to, 
które wzbudziło wśród miłośników piłki nożnej 
wielkie zainteresowanie, odbędzie się na boisku 
Warty przy ul. Rolnej o godz. 17-tej. Przedmecz 
o godz. 15-tej drugich drużyn Warta — KKS o mi­
strzostwa klasy B.

Old Boy’e na boisku
W drugie święto Wielkanocy (22 bm.) octbędą 

się na boisku Warty o godz. 11-tej zawody towa­
rzyskie starszych panów pomiędzy Reprezentacją 
Poznania a Wartą.

Pierwszy wyścig kolarski w Poznaniu
Wyścig kolarski zorganizowany przez KKS Po­

znań odbędzie się dnia 22 bm. od godz. 9-tej. 
Trasa biegu prowadzić będzie ulicami; Cieszkow­
skiego, pl. Nowomiejski, Młyńską, Krętą, Nosko­
wskiego i Libelta, Start i meta; Cieszkowskiego 
i Wały Jana.

I. bieg — 30 okrążeń 51 km dla starszych (li­
cencja).

II. bieg — 15 okrążeń 25,5 km dla młodszych 
(karty wyścigowe).

Udział biorą czołowi zawodnicy Poznania 
i Wielkopolski.

KKS Poznań wystawia swój najsilniejszy zespól 
ze znanym szosowcem Klujem na czele.

2, żąda. Wielkopolski i Zietn
Gniezno w odbudowie kolejnictwa i Ojczyzny

Po oswobodzeniu naszych terenów spod okupa­
cji, kolejarz polski jako jeden z pierwszych sta- 

się na wyznaczonym posterunku pracy.
Minął rok właśnie, jak po stalowych szynach 

pierzchały resztki niedobitków i uciekinierów 
hitlerowskich, niszcząc urządzenia i tabor kolejo­
wy. Z powodu jednak szybkiego wycofania się 
Niemców z okupowanych terenów, nie byli oni 
w stanie dokonać całkowicie, uprzednio przewi­
dzianego zniszczenia obiektów kolejowych.

Kolejarz gnieźnieński jako pierwszy w Dyrek­
cji Poznańskiej, staną! w karnych szeregach, aby 
odbudować kolejnictwo. W Gnieźnie stały wów- 
czas do dyspozycji 2 parowozy i to w stanie roz­
mrożonym. Przystąpiono bezzwłocznie do ich 
uruchomienia. Ściągano z przestrzeni uszkodzone 
i pozostawione tam przez okupanta parowozy, 
aby doprowadzić je do normalnego stanu.

Wszędzie zachodziły braki w materiale i na­
rzędziach. Obtada personelu fachowego byłe 
niewystarczająca. Borykano się z różnymi trud­
nościami, zależnie od warunków lokalnych i sto­
pnia uszkodzenia taboru i urządzeń kolejowych.

Wkrótce jednak usłyszano znany gwizd i skrzy­
pienie szyn. To pierwszy parowóz z polskim ma­
szynistą rozpoczął służbę dla swojej Ojczyzny. 
Radośnie zabiło serce Gniezna. Niebawem zja­
wiają się rosyjscy komendanci kolejowi, którzy 
stawiają kolejarzy gnieźnieńskich przed wielkim 
zadaniem. Wróg jeszcze nie pobity — należy 
wszystko rzucić na szalę i dowieźć transporty 
z wojskiem, amunicją i żywnością do pierwszej 
linii bojowej. Żądanie musi być wykonane — 
tak brzmial krótki rozkaz wojskowy.

Zaczęto ściągać z linii pozostawione w bez­
ładzie parowozy i uruchamiać je stopniowo. I tak 
poszły pierwsze transporty z bohaterskim maszy­
nistą gnieźnieńskim w strefę bojową.

Tymczasem w warsztatach parowozowni praco­
wano bez przerwy, korzystając z pewnych zapa­
sów materiałów, które zachowały się dzięki spry­
towi i poświęceniu się niektórych pracowników. 
Naprawiano i uruchamiano w nich parowozy 
sprowadzane stale z linii frontowej.

Przed kilkunastoma dniami obchodziło właśnie 
Gniezno rocznicę zorganizowania Dyresoji Ko­
lejowej, oraz jubileusz 25-letnicj pracy 70 ma­
szynistów. Na uroczystość przyjechali z Pozna­
nia: dyrektor Kolei inż. Stodolski, wicedyrektor 
inż. Szczyglowski oraz naczelnicy i kierownicy. 
Akademię zagaił prezes Sekcji Maszynistów

NOWY TOMYŚL
Uczcijmy pamięć dobrego Polaka

(nad) W Nowym Tomyślu odbyło się w świe­
tlicy ZWM posiedzenie grona obywateli tut. 
miasta w celu powołania specjalnego komitetu dla 
uczczenia śp. ks. proboszcza Stanisława ćwiej- 
kowskiego, zamordowanego przez hitlerowców 
w Dachau. Na posiedzeniu wybrano Komitet w 
następującym składzie: przewodniczący — ks. dr 
Stanisław Skaziński, zast. przewodn. — Jan Kot- 
kowiak, skarbnik — Feliks Woźniak. Uchwalono 
ufundować z ofiar przyjaciół śp. ks. Ćwiejkow- 
skiego tablicę pamiątkową, która ma być umie­
szczona na zewnątrz murów kościoła parafial­
nego.

Ofiary na ten cel przyjmuje skarbnik ob. Feliks 
Woźniak.

MIEŚCISKO
(kn) Na sali ob. Karaiszewskiego odbyła się 

uroczystość wręczenia dyplomów rolnikom, któ­
rzy zdali świadczenia rzeczowe w 100 procentach. 
Zebranie zagaił ob. wójt Przybysz, witając go­
ści w osobach ob. Barskiego i ob. inż. Nowa­
kowskiego z Wągrowca. W imieniu nieobecnego 
starosty ob. Barski wręczył 11 rolnikom dyplomy.

W dyskusji omawiano sprawy obniżki dostawy 
kontyngentu mięsnego i mleka.

(kn) Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza prze­
znaczyło na wdowy i sieroty po poległych żoł­
nierzach kwotę 4200,— zl. Z pomocy skorzystały 
23 rodziny.

GRODZISK
(pf) Żywotne organizacje Polskiego Związku 

Harcerskiego drużyna żeńska i męska w Grodzi­
sku są pełne inicjatywy. W początkach marca 
br. wystawiono udatną „Rewię ", cieszącą się 
wielkiem powodzeniem. Kierownictwo w wy­
stawienie rewii włożyło dużo pracy i zmysłu ar­
tystycznego, dając wieczór o nieprzeciętnych wa- 
torach. Rewia składała się z czterech części. 
Jako pierwsi na scenie ukazali się „Nasi naj­
milsi",, zyskując ogólny aplauz. Dalsze części 
wypełniali j-jż starsi, wywiązując się ze swych 
ról na ogół dobrze. Na ogólne życzenie obywa­
telstwa miejscowego urządzono powtórkę.

(pf) Na odbytym zebraniu Komórki Miejskiej 
P. P. R. wybrano nowy zarząd, w którego skład 
weszli: sekretarz ob Wandycz Bronisław z Gro­
dziska, Łysiak Stanisław, Rabiega Wincenty, Ur­
ban Józef, Urbaniak Józef, Karpiński Wojciech. 
Komórka liczy 80 członków. Odbyło się 15 ze­
brań ogólnych, 3 wiece. Ostatnio odbył się wiec 
iod hasłem „Blok wyborczy", na którym przema­
wiał sekretarz powiatowy ob. Małecki z Nowego 
Tomyśla. W dyskusji zabierali głos poszczegól­
ni obywatele, narzekając na różne bolączki ogól- 
le. Wyjaśnień udzielał mówca.

(pf) W parafii grodziskiej odbyły się od 9 do 
18 marca br. misje stanowe, mające na celu pod­
niesienie ogólnego poziomu moralnego. W mis­
jach brały udział nieprzeliczone rzesze parafian 
z bliższych a nawet dalszych okolic. Nauki wy­
głaszali misjonarze oblaci z Poznania.

Z. Z. K. ob. Walczak, witając dostojnych gości 
na terenie m. Gniezna, po czym chór miejscowy 
pod batutą ob. Muellera odśpiewał „Gtude Mater
Polonia".

Następnie przemawiał ob. Jurga, naczelnik pa­
rowozowni gnieźnieńskiej, który naświetli! cało­
kształt pracy i zbilansował rezultaty osiągniętych 
wyników.

W warsztatach parowozowni wykonano 100 na­
praw średnich, przy zużyciu przeciętnie 3370 pra­
cogodzin na 1 parowóz. Jest to wynik bardzo do­
bry w porównaniu z przedwojennym, gdzie na 
jedną naprawę średnią parowozu zużyto prze­
ciętnie 4100 pracogodzin. Wykonano poza tym 
60 napraw wypadkowych, oddano do innych Dy- 
rekcyj jak i jednostek służbowych 95 parowozów. 
W warsztatach wagonowych wykonano 1150 re- 
wizyj wagonów towarowych i 2241 napraw bie­
żących.

Gniezno posiada dzisiaj wzorowe warsztaty, 
wyposażone w najnowocześniejsze urządzenia i 
szkolę uczni. W Gnieźnie, Jarocinie i Wągrowcu 
uruchomiono stołówki kolejowe.

W lipcu 1945 r. przeprowadzono w Gnieźnie 
kurs na maszynistów parowozowych, w którym 
wzięto udział 57 kandydatów. Poza tym prze­
szkolono 395 pomocników maszynisty, 17 dyspo­
zytorów parowoz. i 47 rewidentów wagonów to­
warowych.

Wspomnieć również należy o kolejowym klu­
bie sportowym. który chlubnie zapisał się na te­
renie sportu polskiego, mając w swych szeregach 
mistrzów i wicemistrzów Polski.

Nad całością życia organizacyjnego czuwa 
Związek Zawodowy Kolejarzy z wybitnymi dzia­
łaczami społecznymi i ruchu zawodowego na 
czele. Dyrektor Kolei inż. Stodolski podkreśli! 
z uznaniem, że Gniezno jest pierwszą siedzibą 
Dyrekcji Poznańskiej, gdyż tam właśnie dnia 
2 lutego 1945 r. rozpoczął swą pionierską pracę, 
w której pomagali mu wszyscy kolejarze gnie­
źnieńscy, którzy samorzutnie stanęli w karnych 
szeregach do pracy, a piękne wyniki przez nich 
osiągnięte, są najlepszym dowodem ich przywią­
zania.

Na uświetnienie tej podniosłej uroczystości 
złożył się jeszcze koncert pianisty Żmijewskiego, 
skrzypka Nowaka, wreszcie deklamacje pt. „Ma­
szynista" i „Reduta Ordona", wygłoszone przez 
pracowników. W końcu wręczono 70 jubilatom 
dyplomy za 25-letnią nieprzerwaną pracę na kolei.

Odzyskanych
KĘPNO

(mk) W niedzielę, 24 marca br., odbył się Zjazd 
Chłopski pod hasłem „Wieś i miasto w odbudo­
wie Ludowej Polski". Zjazd był połączony z rocz­
nicą przysięgi kościuszkowskiej. Ze wszystkich 
stron powiatu nadciągały do Kępna wozy przy­
strojone zielenią i barwami narodowymi, a chłopi 
w strojach regionalnych. Uroczystość rozpoczęła 
się mszą św. w kościele parafialnym, którą od­
prawi! miejscowy proboszcz ks. Magnuszewski. Po 
wysłuchaniu mszy św. uformował się pochód, któ­
ry przedefilował korowodem ulicami miasta. De­
filadę pochodu odbierał starosta powiatowy ob. 
Kurpisz w obecności przedstawicieli: oficerów Ar­
mii Czerwonej, przedstawiciela Wojewódzkiego 
Komitetu P. P. R. ob. Olejniczaka, przedstawiciela 
Wojewódzkiego Urzędu Informacji i Propagandy 
ob. Jankowiaka, przedstaw. U. B., kierownika Od­
działu Pow. Informacji i Propagandy, burmistrza 
miasta Kępna i przedstawicieli partii. Burzę okla­
sków wywołała konnica kościuszkowska w barw­
nych strojach krakowskich, która w liczbie 100 
jeźdźców defilowała lekkim kłusem,

O godz. 12-tej cały pochód zebra) się na boisku 
sportowym, gdzie Starosta Powiatowy w treści­
wych słowach w imieniu klasy pracującej złożył 
podziękowanie za obywatelski obowiązek tym 
wszystkim rolnikom, którzy zdali 100% świadczeń 
rzeczowych. Z kolei przemawiali przedstawiciele 
P. P. S„ P. S. L„ burmistrz ob. Herduś i delegat 
Woj. Komitetu P. P. R. ob. Olejniczak. O godz. 
12.30 nastąpiła przerwa obiadowa i wspólny obiad 
zorganizowany przez Komitet Organizacyjny 
Zjazdu Chłopskiego. O godz. 14-tej Akademia 
z okazji przysięgi kościuszkowskiej. Słowo wstę­
pne wygłosiła prof. Gurowa. Na część artysty­
czną złożyły się recytacje i deklamacje w wykona­
niu uczennic miejscowego gimnazjum. Recyta­
cje zbiorowe i krakowiak w wykonaniu uczni 
szkoły powszechnej »nr 1. Z wielkim powodze­
niem wystąpi! zespól koncertowy pod batutą ob. 
Krudy-Krudow’skicgo. Po akademii dl3 uczestni­
ków zjazdu zostało zorganizowane przedstawie­
nie kinowe, po czym nastąpiło zakończenie i roz­
wiązanie zjazdu.

TRZCIANKA
Z życia organizacji pszczelarskiej

Powołany do życia w ciągu ub. zimy, Powiato­
wy Związek Pszczelarzy w Trzciance postanowił 
na zebraniu Zarządu urządzić w dniach 24 i 25 
bm. dwudniowy kurs pszczelarsko-jedwabniczy 
na terenie całego powiatu. Program kursu prze­
widuje m. in. całoroczną pracę w pasiece, popra­
wę pożytków pszczelich, prowadzenie „Pszczelar­
skich Stacyj Obserwacyjnych" oraz zapoznanie 
słuchaczy z zasadniczymi wiadomościami z dzie­
dziny hodowli jedwabnictwa.

Byłoby wskazanym, ażeby wszyscy członkowie 
należący do P. Z. P. oraz osoby pragnące zająć 
się hodowlą pszczół i jedwabników skorzystali 
z nadarzającej się okazji i wzięli udział w kursie, 
dzięki czemu te dziedziny gospodarcze, zniszczo­
ne na zachodzie na skutek wojny zostaną szyb­
ciej i lepiej odbudowane i zagospodarowane. 
Szczególnie polecenia godnym jest liczne wzięcie 
udziału w kursie’nauczycielstwa.

Następnie w dniach 26 i 27 bm. odbędzie się 
kurs specjalny dla wyszkolenia rzeczoznawców 
chorób pszczelich. W kursie tym winni wziąć 
udział pszczelarze już zaawansowani i szczegól­
nie zamiłowani w tej dziedzinie. Ukończenie tego 
kursu przez licznych kandydatów (najmniej 
dwóch z każdej gminy) pozwoli skuteczniej niż 
dotychczas podjąć akcję zwalczania chorób 
pszczelich w terenie, uchraniając nasze i tak zdzie­
siątkowane pasieki przed większymi stratami.

Na kursy te w charakterze prelegentów przy­
będą insp. Wojewódzkiej Izby Rolniczej w Po­
znaniu. Dla utrwalenia tematów, zostaną wy­
świetlone przezrocza.

Kursy zostaną przeprowadzone w hotelu „Po­
lonia" w Trzciance w godz. od 8-mej do 18-tej.

r
W drugą bofesoą noccnćcę śnwetpcd fcp.

Antoniego Nowickiego
Eamęcron-eigo w G>ro<s« -Rwseo 

oraz za spokój duszy śp.

Stanisława Nowickiego
który zginął od kuli skrytobójuzoj w paiźdzaeriwku 
1945, przeżywszy fet 19, o-dprawmorsa aostauae msza 
św. w Koźnucie, w kościele faraym, w pooaegŁzaałek, 
22. 4. 1946 c., o godz. 9-tej.

Stroskana
rodzice i rodzeństwo

, v STtMPLf y
, P OI N A Ń V»y Puszczyków - Z J r •roj

Kafy-Dwóą. Twarda-G-óra, Wrocław, 12793

maa
. ł

Tym wszystflriinł, którzy oddała ostebtnłą przysługę 
mojej najdroższej żomfe, naszej najukocheńazej maAce 
śp.

Mariannie Michalskiej
składamy serdeczne

Bóg zapłać!
Mąż z dziećmi

Mogilno. 12638

Spółdzielnia poszukuje

większych lokali
ewent. z składem na parterze
Oferły prosimy składać Głos Wielkop. nr 12885

JiaMa
Hurtownia Cukrów 
Czekolady-Herbaty 
Kawy

Fonuu Sw. Marcia «6;87
 11623

tECZęOE

oraz DąbrowsKlego 15 12431

Chłopcy
do noszenia tablic 

reklamowych
w pierwszy dzień święł 

mogę się zgłosić 
w Redakcji

„Głosu Wielkopolskiego" 
przy ul. Wyspiańskiego 10 
III piętro. 12905

pow. Kładzko — 400 m n. p. m.

==^
_= Choroby serca

kobiece

reumatyzmyyt: wis p.

Solice-Zdrój
(pow. Wałbrzych) 410 m n. p. m.

. Nieżyty

- e a s t m a

a drogi moczowe
fA R 51 w i) w t 
010 B 0 WI J K.A 
OOLKOtUrl-klf a artretyz my

4-254

<„

/Irfretgznt - rcumaitgstm
choroby kobiece i dzieci, serca, narządu krążenia, stany po za' 
paleniu żył, schorzenia nerwowe i górnych dróg oddechowych 
leczy się skutecznie w Zdrojowisku solankowym i borowinowym

IHIOWR&CŁA Br
Bezpłatne prospekty wysyła Zarząd Zdrofowiska 11828

Pasły do obuwia - Pasły do podłóg 
Barwniki do łkanin - Muchołapki 

niedoścignione

. HA-ES-ES
POZNAŃ, Małe Garbary 2 - Tel. <49-90

Magazyniera

« posiadającego znajomość branży 
papierniczej poszukuje poważny 
zakład graficzny
Oferty należy kierować do 
Admln. „Głosu Wielkopolskiego” 
pod nr 4-314
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Lekarskie

Wolne posady
Rutynowany księgowy-biłoaai. 
'ta potrtz eboy zaraz. Przę­
dzalnia Włosi* i Rószaroia 
Lau, Stefan Ja«kow«ki, Ra­
wicz 4-286

Stcbncr lub stebaerka, dobra 
s*U. potrzebna. Smeniek, tri. 
Bełwederska 24. 12515

Krawcowe na •podnie zaraiz
potrzebne. P. Głogowski, nk 
Wrocławska 6 — skład. 10723

Szlifierz i galwanizator po- 
trzebni naraz. Kowakki i Sta. 
aowrici, Poznań, od. Wielka 
nr 19. 12654

Wieczorowy Kon Księgowo­
ści roepor zynam. Prywato e 
Kur„y Handlowe Smólsktego, 
Wawrzyniaka 33 4-85

Lekcje tańców Adeli Szczur 
kówny — Jana Szczucka, aleje 
Marcinkowskiego 2a parter.

12369
Księgowości kurs wieczorowy
rozpoczynam 6 nsarja. Prywa­
tne Kursy Handlowe Smókkte- 
go. Wawrzyniaka 33. 4-273

Osobiste

(
Konto. Bank

V — 4499 WLT UL. MJF dŁ 1Ł7 /W > /» W » w -- „Społem" nr 8
Błuro Dziatu Ogłoszeń czynne w dni powszednie od l at) raut, do 13-tei w sobote od 8-mef rano do 12-tej w Poznaniu 

Wyspiańskiego 10 1 piętro - Teł 64-75 - Za termu

OGLOSZf lM OKOBIME
druk ogłoszeń Administracjo

Sprzedam warsztat stolarski, i Kupujemy kalafonię, wazrikae Kupię kotwie do podM- 
pom ędzy 5—7. Adres welwże żywice, woekś, płyny orga- , Zgłoszę niw Gronw :-ózku i J- 

mczne oleje płynne i maziste Wvpo>żywzahnaa fasąiek. 12858 
będąc konsumentem zapłaci- ------■-------—-------7
my najwyższe ceni F*br> ka Tapcsaa skru/Mowy szaroto 
Lakierów, Poznań. Św. Wew- ' kupię. Jackowskiego 9 m.4. 
rzyńca 47. telefon 21-30 3 381 !

Gtoe Wielko?." nr 12880.

Sypialnię ładną, nowoczesną, 
i biurko sprzedam. Rybak i 5. 
Stolarnie. Kleporski. 12877

Unieważniam skcadztone za.
świadczenie nejesttwcji na na- 
zwćsśco Ak>j«v Gnzciak wy- 
•tawńooe przez RKU Saaroo 
hrfy. 13827

Krawcowe do szycia fartu­
chów na akord. Zgloaz.: Ma­
łeckiego 34 m. 4. 12864

Cukiernik samodzielny do 
wytw. cukrów. Zgłoszenia, ul. 
W»x, Świętych 8 m. 3 — od 
godz. 5—6 wieczór. 12852

Unieważni am zaświadczenie
UDOważątejące Mieczysława 
Walczaka do załatwiania 
wszelkich spraw, związanych 
z moim gospodarstwem rol­
nym i oberżą. Maria Dadck, 
Wodniki, pow. Gniezno. 12476

Podaję do publicznej wiado­
mości, że z dniem M 3. 1916 
za długi pocrsnto.oe przez 
moją żonę Józefę Roeuke z d. 
Iwanowska z<e Żabna, nie od­
powiadam. Władysław Ronke. 
Śrem. 12865

Sprztdtm auto osobowe Adłer 
Junior. Poznań, Ntegołęwskkh 
16 m. 3. 12873

Dobermana, psa lO-móeeżęcz- 
nego i setkę starterową eprne- 
cara — pok. 8, Wyspiańskie­
go 12. 12856

12850

Kupuję kocie imię oa rzeź Kupię futro karaioujowe lub 
Plące najwyższe ceny Samo r-jfciety. Oferty. „Głos Wset- 
chód trans portowy do dyspo- ‘ kopowi** nr 12843. 
nrcjł. Rzeźnictwo_ końskie Ig.

2 rower’.- denrdri męski, w
dobrym storróe. parkan dru- 
cńczry sorzedam. Poznań. Gru- 
ditenśec 3? m. 2. 12611

Futro damskie seokonee nowe,
3 000 zł, sprzedam. Kolejowa 
95 I ptr. (środkowe drzwi).

12S35

Stolarzy
przyjmie zaraz

W. Csasjka
Architektura wnętrz 
Poznoń (Zawady)
Koron arska 15

12765

Kupiec z branży spożywczej, 
młody jako magazynier po­
trzebny zaraz. Oferty: „Głos 
Wielkopolski** nr 12851.

Cech Rzeżnxk»-Wędtómiarslci 
w Poznaniu poszukuje wyko­
nawcy plomb ownte i plomb w 
metalu lekkim. Zgłoszenia.:

,/H

Sprzedaże

Radioodbiornik ó-lararrowr — 
magiczne oko — sprzedam. 
Wiemzbięcace 24a, nu 7. 12442

Krawaty i szale .Rokoko** 
ij>rzedaje hurtem Wytwórnia

Masnyny do pisania na układ 
polski (wszystkie wielkości 
pianie) przerabiamy. Do wnęk, 
szej ilości maszyn wysyłamy 
mechaników na prowuocję — 
W C hroarow-ski., Po<tnań. 
Plac Wolności 2 tel. 28 65

10819
Masztalairska S, 12817

Elektrotechnik do pnzedsię-
bionstwa przemysłowego na 
Zachodzie. Obsługa stacji i in­
stalacji. Zajętóe stałe. Oferty: 
„Głos Wiclkop." tur 12816.

Potrzebna ztaraa wcbi, która 
by poprowadziła sainodiatełate 
gospodainstwo domowe łącz 
trie z gotowań •'■em. Zapewnio­
ne całkowite utrzymanie, 
mieszkanie i oeosja 1.000 zł, 
Oferty: „GL Wlkp.*’ nr 12801.

Potrzebna pomoc domowa a
gotowsmiern oraz par.iefflka do 
dzieci. Zgłoszenia: Zbąszyń, 
sta 21. 10801

Radioaparaty, lampy anody, 
maszyny do pś-somaa (przera­
biamy) ficzecte, kamyczki ku­
puje .Radio ma" Wrocław­
ska 13. 111104

Materace i drelwzkń. Portek, 
Wrześnśewicz. Ratajczaka 7, 
I ptr.. telefon 36-31. 11653

Panna do dzieci potrzebna 
zaraz. W. Garbajry 21, restau­
racja. 10778

Teatr Objazdowy: śpiewaków, 
recytatorki, tarncorłci, pia­
nistkę, akompamiatoekę. Of.: 
„Głos Wielkop.’* nr 16775.

Przychodnia 2 goda. rano na­
tychmiast potrzebna. Zgłosz.: 
Wierzhięcice 13 m. 10. 10773

Gospodyni przychodnia po 
fcrzebna zaraiz. Zgłoszenia: ul. 
Małeckiego 27 m. 5, mi-ędizi? 
4—6-tą. 12755

Maszynistkę, młodszą osobę, 
zaraz. Żelbet: Armii Czerwo­
nej 12. 12740

Poszukuję wspólnika inwalidy 
dw pirowadzenia łcio-slou. Of., 
„Par". Ratajczaka 7 — pod 
„4.420". 12902

Monterów samochodowych sa­
modzielnych przyjmę natych­
miast. W. Mańkowski, Staro- 
gród Warsztaty mecha­
nicznie. 12898

Korektorzy fortepianów i in­
strumentów dętych, lutndicrych 
do wueloseych miast potrze­
bna. Mi.eszik&aue zapewnione. 
Oferty zgłaszać: Stióbdzńcłniia 
Muz-ycTwa ,, T oo ", War ssawa. 
MoniiiiCTkń 5. 4-308

Sprzedam nuW?, sypialnię 
i kuchnię. Gwiaździsta 3, m 4.

12632

Rower dobrym etanie orać 
łótko żelazne sprzedam. Prą- 
dzyńskiego 13 m. 8. 12825

Repozytoriom oszklone, nada­
jące się do CTzkrerków. oraz 
20 mtr. płotu z drzewa sprze­
dam. Adres wsika&e Głoe 
Wielkopolski" nr 12820.

Nowak, Pozaoó, Górna WHda 
26. teŁ 21-10 , 2i n 1078I

Tokarnie, wiertarki, heblarki, 
frezarki do metali i drzewa 
kupoje „Hatcch" Marcin 65 
_______ 10467

Parafinę, stearynę, woski, ter­
pentynę, wazełamę, kalafonię, 
olejki, specyfika, surowce ebe- 
raicŁae, srelak. Dom Handlo­
wy „Fortuna ' Poznań Ka-n- 
taka 7. teł. 39-21 11363

Maszynę pćisosrua, liczenie ku- 
p-.nry. „Tur". Wały Leszczyn- 
kiego M. U44O

Hutelki, buteleczki nakrętki, 
tuby kupujemy luiźdą ilość. 
,.Tw", Wały Leszczyńskiego 
mr 11. 14441

Woski wazełkieg-o.rodzaju, pa­
rafinę, stearynę, terpentynę, 
barwniki w każdej ilońc: ku­
puje ,,Bewi". M. Focha 137, 
tci. 64-85. 11995

Sportko czarodziej (Wundler). 
maszynki mię«aa i chicha. Pa­
miątkowa 1 m. 41. 12816

Lampki uniwersalne do radna- 
sprzedam. Kopernika lOa m. 1.

12809

Kostinm oraiz płaszcz damski Radio nnówersalne 6 lamp, 
sprzedam. Półwiejsro 31, m 10 { siprzednm. Koi cielna 16 m. 2,

Ł1582 od god®. 18—21. 12802

Fortepiany — pianina poleca ’ Patefon elektryczny sprzo-
Befcting, Lescno

Maszyny do pisania, liczenia, 
powiela c®e. Kochanowicz Ska, 
plac Wolności 13 (obok 3 Ma­
ła) 1,1825

dam. Mostowa 16 m. 10. 12800

Okazyjnie ładne kwnoy, letnia 
.sukienkę. Dł-uiga 16 m. 4.

12785

Magazyn m-ebli jadalnie, sy­
pialnie. kuchnie tapczany, fo­
tele. Stanisław Banaszyński, 
Półwiejska 20 11854

Aparet radiowy 5-lsiwp. oraz 
2-cykad, motor przyczepny 
do łodzi sprzedam Iwb znani e- 

na motocykl. Czerwonek 
1. 12784

Lampy, aiparaty radiowe, ta­
nio, kupić, korzystnie sprze­
dać można. AL Marcinkow­
skiego 20. Dom Pocztowca,

11733

Radioodbiorniki, anody, aku­
mulatory. baterie, żarówki 
najtaniej Radiomechanika, Po­
znań, św. Marcin 25, teł. 12-38.

12166
Taczki żelazne pojemności 80 
Itr. poleca Fabryka Wozów, 
Poznań, Rybaka 4/6. 12278

„TIen“, Hurtownia Artykułów 
Malarskich i Technicznych. 
Poznań, Ogrodowa 4 — tel. 
31-91. 12568

Sprzedani maszynę do szycia, 
ud. Podoa 3 m. 19, Piętro-wska 
od godz. ló-tej. 12779

dam. Św. Marcina 16/17

Ślnsarzy maiszymowych do fa­
bryki wyr. metadowych po­
szukujemy zaraz. Zgfco-szeoie 
przyjmuje: F-me , Argo" Fa- 
Dryka Wyr. Metalowych Po- 
anań-Starw^ca, ul. Staro! ęcka 
nr 19. 12600

Potrzebny technik-kreślarz do 
fabryki wyr. metalowych. Cf. 
piśmienne z dokładnym żv 
ciorysem. świadectwami szkol 
mymi i ewtl. próbkami pracy 
prosimy kserować do F-my 
„Argo" V Fabryka Wyr. Me­
talowych, Poznań - Storo-łęka, 
ul. Stoiroięka 19. 12601

Potrzebny na Zachód zaraz 
wykwailiifokowany mistrz far- 
biórski oraz uczeń. Zgłosze­
nia pisemne , Por", Ratajcza­
ka 7, pod „4.443". 10036

Dom 4-piętrowy Łazarz, o-fa- 
cyny duże podwórze, nie­
uszkodzony, sprzedam. Cena 
3.000.000 — bez hipotek. So- 
w hń. siei, P oznań, Zyg m-unt a 
Augusta lOa, teł. 36-75. 12438

Willa Puszozykówk-u, 6 pokoi 
morga ogrodu, bez hipotek, 
przy kupnie wolne mieszka­
nie, spozedam. Cena 850 000. 
Sowiiński, Zygmunta Augusta

tel. 36-75. 12437

Radio super, stoły zmienny, 
magiczne, korzystnie. Fopliń- 
skich 11 m. 4 — wysoki parter.

1-2477

Rasowe młode bernardyny. 
Grunwaldzka 62 m. 6, od 17 
do 19-tej. 12610

Radioaparaty, la-mpy, maszy­
ny myyc/ia. pisania. liczenia, 
rowery, instrumenty muzy­
czne, garderobę, obuwie, roz­
maitości kupuje — sprzeda 5« 
Poznań, Stowacktogo 39 — 
’1 ’ 12605

Dom, 6 ubikacji. ls/4 morgi 
o-grodu, zabudowania góaoo- 
dancze — Poanzń przjedmie-

Oferty „Głos Wielko­
polski" nr 12760.

Okazyjnie sprzedam nowocze­
sną jadalnię, kanapę, fotele, 
zegar, bijurko. Adreis wękaże 
,Gło« Wielfltop." ot 10750.

„Mała Książka Adresowa" 200
zł. Do nabycia w PCK, Asny­
ka 5, Śniadeckich 27, oraz w 
księgarniach. 12756

Fotoaparaty oraiz maszyny 
biurowe poioca „Fotoma", ul. 
Szkolna 11- 12746

skład.

Dywany prawie oowe okazyj­
nie aprzedam. Działyńskich 8 
m. 6. 12671

Radio adaipterem stały i zonaeu- 
ny. Piekary 8a m. 20a, po­
dwórze prawo, parter prawo,

12686

Szuka posady

Ogrodnik wykwalifikowaory, 
kawaler poszukuje posady 
zaraz. Oferty: „Par", iroznaft, 
Ratajczaka 7 — pod .,4.410".

12892

Przyczepia 2*/j tony na gu­
mach, w do-hrym stanie, wózek 
ręcrnv aa gumach sprzedam. 
Wlodoirczok, Sk Ryoek 92, 
narodnik W Tomeckiej. 12715

Gosoodyni dobrze gotuje. — 
Probostwo lub samotna oao- 
ba. WafATrynioka 11, m. 3.

12859
Samodzielna gospodyni, 10 lat 
praktyka, najchętniej bez. 
dzietna rodzina, na wieś. Ad.r 
wskaże „Gł. Wlkp.** nr 12846.

Zaufany buchalter zakłada — 
prowadzi książki handlowe, 
stawia bilanse. Oferty: „Głos 
WieHeopoblni" ar 12783.

Meazyniatka z maszyną po­
szukuje godzinowej pracy. 
Mickiewicza » m. 3. 12781

Wózek dzóecłęc: kupię. Zgło­
szenia: TeL 30-54. 12&36

Chemiczne artykuły, w oclu 
żywicę, lakiery, ropipu szczał - 
nić, barwrAi Iropujen-y. Hur­
townia Cheolozna W. Gar- 
bmy 32, tok 22-97. 12834

Kvnię płossez przejściowy mę­
ska — j^roebowć-^. Wrocław­
ska 14 m. 1C. li>80ó

Fortepian
Oferty c« 
poUka' m

krzyżowy lnrrię. 
or Głoa Wćf»lko-

12605

Art} kuły żelazne nowe każdą
itość k«ą>u?e M. Mmtoazewski 
N««t., Poznań, M. Focha 32.

12799

Tokarki do roetaia ncwsre ty­
py lauouae M. Matuszewski 
Nast., Poznań, M. Focha 32.

12798

Śródmieście!

OGŁOSZENIA
do „Głosu Wielkopolskiego^

przyjmuje na oryginalnych 
warunkach, bez dopłaty

Księgarnia „Czytelnika"
Poznań, al. Czerw. Armii 1

Inłełesenłów naszych zamiesz­
kałych w śródmieściu, prosimy 
o wykorzystanie łej dogodności

Korek „Ago", taśmę, szydła 
szrpibcy kauczuk praąśŁzę 
kupuje każdą ilość Sklep 
Ssewsk/i, Śniadeckich 1, róg 
Focha. 12164

Radioodbiorniki, lampy radio­
we, żarówka kupuje Radiome­
chanika, Pojsn-ań, św. Marcin 
25, telefon 12-38. 12167

Konie na rzeź kupuje W Zgo­
ła, Ma«ztalar«k>a 8. tel 28-20.

12410

Powózkę dwukonną najchęt­
niej na fumach kuwię. Oferty: 
FAP nr 996/46, Mielżyńiskie- 
go 8. 4-204

Segregatory, dziiurkacae, ta­
śmy maszynowe o-rac wszelkie 
artykuły Miarowe kupu je Skład 
papieru, Kozłowski, Dąbrów. 
;,kćego 4. 4-206

Szpadle.- widły grabi* i yrrr-' 
Jrie narzędzia p^rodnicio-roi - 
miicoe IcwjMłje M. Mażusaewzkó 
Kas*., Poanań, M. Focha 32.

12797

Narzędzia i maiszyay do obrób • 
ki nut talu i drzewa nowe Łub 
b. dobrym stornie kupuje — 
M. Matruszcwskii Naisi., Po- 
zr.-ań, M. Focha 32. 12796

Motory etekln-yenn-e 1,1 kw, 
830—'XX) obrotów, kupu-je — 
?A. Matuszewska N-s^t.. Po- 
znań, M. Focha 32. 12795

Wiertarki »1 ek try czue otr &z 
awyfcle od aajmnćejisziyck dio 
największych fcuipu*e M. Mia.- 
Inrazewdci Na«t.( Poznań u’. 
M. Focha 32. 12794

Settera aniT-ć^lstóiego (okaz) 
spmedami Ułańska 2 m. 2, 
godz. 18-19. 1G742

Pudełka do paoty do butów 
poleca St. Miaijchraak. św. 
Marciu 6. 12900

Pianino pierwrzcwzędne oka- 
zy-jodc sprzedam. Strzałowa 2 
m. 10. 4-317

Dętki samochodowe, stare 
oieużytka, ku'puje K. Jeaenal- 
czyk Pocnań, Matejka 53.

12217

Szelak, barwućki',, woze-lkle 
wc-ski. terpentynę kupuje 
„Orion". Poznańska 12. 12594

Cyrkle, suwaki, przybory ry­
sunkowe, papiery, ołówki ku­
puje Księgarnia Giercsaka., 
Po-znań, G. Wilda 59. 12485

Książki azfeodue, naukowe, po­
wieściowe, księgozbiory ku­
puje Księgarnia Ga er czaka, 
Poznań, G. Wilda 59. 12486

Kupuje koiźdą ilość dźwigarów 
i starą ceigłę z rozbiórek. 
Przyjmuję domy na rozbiórkę 
z wywożeniem gruzów. Zgło­
szenia: Wierzbiecice 38, od 
godz. 8—15, tel. 28-07. 12604

Urządzenie do fabrykacji wo­
dy sodowej potrzebne. Oferty 
„Glos Wielkopolski’* nr 12618 
lub tel. 41-36.

Kupię
do dziesięciu uli

z rojami pszczół
Oferty z podaniem ceny 
do „PAR" Poznań, Rełaj- 
czaka 7 pod 4.419. 12901

Maszynę do lodów aa prądi 
kupię zarw: W. Ganbary 21, 
restauracja. Fwmocuńk. \&ffl

Drot półtwaady 1 nwn, blachę 
druralura, cynkową 10 log ku­
puje Wytwórnia zabawetk — 
Czcrlaw Wojtarek, Poar.ań, 
Koria 8. 112749

Lodówkę re-stouracyjuą sprze 
dam. Grządzielcwski, Wodna 
13, Zakład Elektryczny. 12889

Motor benzynowy 10-kocny 
do spozedami*. — Atfromech. 
K. StnzTż.. uł. Sokoła 19 — 
tał. 20 32 (So-łaca). 12882

Diesel 68 KM letoycy, 320
obrotów/ kompletny, zdolny 
do natychmiastowego urucho- 
mieoia, do sprzediarda.. Oferty: 
„Głoe Wiełkoip." nr 12874.

Zelówki z oipon rowerowych.
, Start", św. Marcina 66/87 
obok kima, w podwórze. 12331

Wóz sztywny, ciężki, z ha­
mulcem, sprzedam lub zamia­

na lżejszy. Kórnicka 86.
12T767

WłHę wypaloną, okokca Tea­
tru Wi-ełkitego, parku Moniu­
szki, Starościńska, Kr&sińskte 
go, kupię. Oterby: „Glos Wriel 
kopołska" nr 12624.

Fotoaparaty oraz maszyny 
biurowe kuif/uje stele „Foto- 
ma**. Szkolna 11. 12747

Futerał do Wajiinw, i Letoa III 
kupśę. Sczmnóecki, Szkołma 11, 
lokal 3. 1B745

Pisarzy polskich komplety ku 
pAę. Wieczorek, Focha 50 m. 7

12741!

Kupna

Złote zęby, tom złoty, platy­
nę kupuje Poliklinika Stoma­
tologiczna U P Matejki 60.

9356
Maszyny do pasania Rezerwo 
powielacze, artykuły biuro 
kupujemy. Kochanowicz S«a, 
plac Wolności 13 (obok 3-gc 
Maja). 11851

L»mpy Radiowe

każdą ilość, kupi 
zaraz płacąc naj­

wyższe ceny

Fa „Renoma**
Stary Rynek 23

12839

Ciągnik 28 do 40 HP z windą 
do pociągu liną kwprmT. Tar­
tak Połnediris-ka, pow. po­
znański. 12635

Kupimy 3 biurka w dobrym 
stanóe. Ceutroia Skór Suro­
wych, Garbary 27, 4-219

Ubrania, pła&acze męskie — 
wśo.9ense, marynarki, apodnia. 
materiał ubraniowy kuruje — 
W odma 21, skład odzieży. 12 MM

Korki wodociągowe wnmnv, 
piece kąpódowe kupi Kocko., 
Domaoik&ńska 5, teł. 33-50.

12891

Kupimy każdą ilość pergaminu 
roślinnego do pikowania mar­
garyny (może być z nadru­
kiem). Oferty z próbkami pi- 
śmianne lub ustoie przyjmuje 
Państwowe Zjednoczenie Prze­
myciu Olejarskiego Zabrze, 
Szczęść Boże 19, lub Centralo. 
Wafrozaiwa, Radcronińska 122,

4-302

Manometry, armaturę, łoży­
sko kulkowe orae wsa?ełkie 
artykuły tecbr.i-czne ktzp-.ije 
A. Glasesr a Syn Ratajczaka 
15 (Pasaż). 1-2302

Mrazyny krawieckie z zon.
elektrycznym ’-jŁ zrwn-kłe Ł.u- 
msje Banaś-Crosnowskii', 27-<o 
Grudnia 16. 12701

Kunie obrusy kotonowe, białe 
używane lub nowe, urządzam/e 
restauracyjne., adapter. Ogród 
Stncełecki, Seełąg (Poznań].

Odznakę Szkoły Podchorą­
żych Rezerwy Kawalerii w 
Gnadriądizu a 19 Pirłku Ulanów 
w Ostrogu kupię. Oferty. „Gł. 
Wielkopolski** w 12855.
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Sielskie
materiały-podszewki

W. TROJANOWSKI
foznań, św. Marcin 18 

12282

Zamiana

3 pokoje kuchnia Wilda na 
x>dobne Łazarz. Adres wskn- 
że „Głos WieHeop. nr 12647.

Pieniądz

Wspólniczki z gotówką 50 ty«. 
do drogerii poszekuje się. 
Oferty: „Gł. Wlkp." w 12753

Wolne lokale

Garaże noclegowe Raczyń­
skich 12. teł. 22-98 8407

Mieszkanie r ga^^aieoi.w waJK 
rrodnróejsk-:j do wynajęcie. 
Adres w .-;aże ..Głos Wiełko- 
Tohła" ar 12646.

Wydzierżawię srotejrym- teitr.<4 
sr.-che, ua tekki przemysł, ga 
raż, ploc, bPdoo ciasto, ze 
pomoc do odbudowy. Otert.- 
, Gtoe Wtełkoro. ’* nr 13370

Skład w Dębcu — wyw-mę i
envS. z mśesrke- 1

nóem »a zrwnortem konz+ów.
Adres wtskaże „Głos Wielko­
polski** nr 1382.1,

Lokale hamdlowo - pnzemyzło- 
we. mte"l :rtowe do wyna- 
jęci®, potrzebny remont, in-

W. G?’bory 20 w 
godz. od 12-tri do 2-gtei — 
td. 29-»5. 12700

Sznlea lokalu

Szukcm naiesizka-nia 2-pokojo- ! 
wego wygodama oraz z piwaie- i 
cą Lub garażem n-cdającym się 1 
n-3 ma-gatr.yniek. Dricimitea o bo- i 
jętoa. Oferty „Głos Wielko­
polski** nr 12545.

Poszukuję sklepu — ok-olńca i 
27-go Grudnia lrib Marcina. 
Zgłoszenia: PAP. Mielźyń- 
sktego 8 — nr 1043/46. 4-316

Lokalu ha-rdtow-ego poszukuję 
od sana-'. Oferty: „Głos Wiel. 
kopołski** nr 13697.

Próżnego pokofu (rooża być 
sotersna) posrnkuije zaraz sa­
motny pan, Of. „Głos Wdel- 
kopolski** »r 112474.

Mieszkanie 2-pc.kojow’e z ku.
c’:rń?. dsm remont ewewtl. 
-i;tępa‘.c. Ofrri • ' żłos Wiek
Pocofeki nr 13834.

Mieszkanie 2—3 'pok. buebnaą 
eiwtl. zwro-t remontu. Oferty; 
„Glo« WteUkop.'* nr 10849.

Cukiernie łub piełt-aTnię, także 
restaiŁnację kopcę, ofeołóca o- 
bojętna. Oferty: „Gtos Wieł- 
kopofcki** nr 12837.

Składu w śródmiteteiiu n-oszu- 
kute. Za-płace nerooart. Oferty: 
„Głos Wteikop.*' nr 10803.

Poszukuję lokalu restouracyj - 
®ogo w śrćdmteścaiu ew-en- 
tua&hće wstąpią jako wspólnik. 
Oferty: Bć-uro Księgomnoścdi św. 
Marcin 75. 12788

Pokój z używ-aarienr knachtó cRa 
j-edn-ej osoby z małym dzic- 
ckiem poitirzoibny od aaracc.
Z grosz.: Wi&rz-biącAoe 13 m. 10.

12774

Poszukuję lokaila na sklep w
wroij. pwaaatsekdm.. Oferty, „Gł. 
Wiełkoipolski" nr 12771.

Mieszkania 3 pck-oi-c z wygo­
dami na Sołaczu lob Ostro­
rogu poszukirię. Zwtóoc hrb 
prze<pcroiwadizę remont, AdT<es 
wskaźie: ,,G4. Wlkp.’* nr 12744.

Dzierżaw;

Gospodarstwa dzierżawy — 
kupna posaukuiję. Oferty: „Gł. 
Wolełdcopoksla** nr 12759.

Urzędnik goesp. obejmie ne­
ty ch.ro. dzierżawę gospodar­
stwa z tew.ejitarzem żywym 
i martwym w okolicy P-onn®- 
ute. Of.: „Gł. Wlkp." nr 12751.

Zguby

Skradzione doktrmenity ne na. 
zwśsko Atojrr Łukaszcwicr, 
Szczocto, Narutowtoza 1 ra. 4, 
umteważmia m. 1287®

Unieważniam zgubioną Leeono 
— Poznań legitymację słoź- 
bową nr 439 Brygady Ochron­
ny Skarbowej Leszno. Antoni 
Nowacki. 13000

Zagubioną te^Lty-m. służb, nr 
7763 na nazwisko Jadi*'i.gą 
Lehmann wyst. przeu D. 0. r. 
i T. Poznań ansa 14. 12. 45 r„ 
unieważniam. 13872

Unieważniam legitymację P.
K. P., zetnzWowante mnłicyj- 
ne na naawisko Sylwester Gó­
rzyńska Pocnań, Sfronrykc. 
wa 34 ro. 8. 12847

Zgubiono złoty zegarek 
ski marki Cyma — P. Jackow­
skiego, Rynek Jeżycki.. Zwrot 
za wynagrodzeniem. Patrona
Jackowskiego 52 m. 7. 12842

Unieważniam doicrmec te z»- 
roeid-owao-?. na nazw ideo Wła_ 
dysłew Rybski, nr- 14. 5. 1917 
w Poznanću, Aleje Przvbv- 
rzewsktogo 31 m. 4. 12826

Znaleziono dokumecty Geila
odebrać — Scaanieckiej 2 a 
m. 16. 12814

Unieważniam skradzioną leg> 
tymację oficerską, atestet ży- 
wooćri-owy. nrtndcrowy oraz 
dokumenty cywilne, rkradzto- 
c.e wraz z gotówką oociifu 
Poznań — Warszawa. Fraacs. 
s®ek Paewtś. 128W

Zngabioną kartę rejestr. RKU 
zameldowanie roilicyjr.e o- 

Feliks Bellmonn 
PocEroń, Naramowicka 178 — 
unieważniam. 12893

Zagubiono dokvmentv o*sobi- 
sle, które się uariewiain-ia va 
- an-wisto K&-ńmś«rz Jazaroliń-

U ci s .v Liniom nagubioae za- 
n»eld»war.óe mału-cyjoe na na­
zwisko Mariam A-r.<Łnze>śew«:ki, 
Składowa 12 m. 22. 12T7O

Zgubiono zEŚwiadczienie reje­
stracji woi-skowfj, wystawio­
ne przez RKU Sramotuły, na 
naaw-j?ko Józef Majewski — 
Cnamków. Uprauca sic wczca. 
we^.. sneJiaacę o zwrot. 4-312

Unieważniam skradztone do-
fcumenty na nrjzwr.ko Marian 
L *«arc&, Mnri-eszkały Drirłyń, 
pow. Gniezno. 4-315

ikartę i ksrtę 
na »acwi«ko 

imńeważw-am.
1-2761

Michalina (----------------------
unieważnia swoje dokvrr-*T C'

Uaiewcżniam zagubione 
men ty oraz zo^wiadczente 
je?tnacyjne R.KU OsV</w 
nazwisko W. Wróbel. Kęonc^

Zgcbiłem kartę reje«trr a- 
wystawiooą przez RKU Ko - 
ścian na nazwisko BrozŁ icW 
Rołbe. nr. 1.8. 1920 w Obrze- 
pow. Wołaztyn. znanie. zk«»y 
w Szarkach, pow.

Poszukiwania

^oszukuje Marię Otto z 3 
dzieci, Enr! Ty4k», Bytoen. 
PoznaAska 29. 1-2831

Roman Masłowski poszukuje 
rodziców zamieszkałych da- 
wr.iej w Naprzycach. powiat 
Września, wiadomość oroszę 
kierować: Bartkowiak. Strzał­
kowo tartak, pow. Września

4-240

Poszukuję męża Zbromczyka 
Grzegorza, ostatnio zamiesz­
kałego Szcrecio, Królowej Ja­
dwigi 13. Poszukuj* żona A- 
bramozyk Malwiaa, Szczecin. 
Królowej Jadwigi il. 4-252

Kto by nnał adres Wac<fy, 
Adama i Józefa Marurów, 
Tadeusza i Marii Scrheńskicb, 
wszyscy zc Lwowa ’ub Koło­
myi, prosaoopy jest bzrdno o 
podarte mi go. Mazur Zy­
gmunt Stare Kroms-ko, poczta 
Nowe iww 5X7zł 1 -
sztyn.

'Ró&ne
Nowe nagrania płyt gramofo­
nowych są do nabyesa. Kopujc
stare płytv gramofonowe, mt - 
gą być połamane ..Odeon' . 
Poznań, Prusa 17 9686

Trwałą ondulację długae wło­
sy, gwaj-an-oja roezzaa. wyko­
nuje najlepiej tylko ów. Alar.

Skradzione dokumenty woj. 
skowe RKU Newy Tomyśl na 
nazwisko Wiktor Protes wrię- 
wB-ź-rziiam. 12602

Unieważniam skradzńome legi­
tymacje: służbową młod. aeyst. 
llzuworry tetu P onnońrk tego.
Ubeapóecz-akiiS Społecznej ker- 
tę rejestracyjmą na nazwisko t 
Urszula P-iiiń-dta, Poznań, Lo. j 
«towa 1 m. 5. 12660 1

Filatelistom ceumiku na żąda­
nie wysyła Pozawtóska Fika te­
ka. Czerwonej Arnu* 2. 11846

Piękne Panie! Trwałą ondu­
lację wlósów krótkich, dłu­
gich, tlenionych, farbowanych, 
wykonuję pod gwarancją. Sa­
lon Damski Wierzbię-cice 17, 
Wilda, 5 mónut od dworca.

12389

na nezw:^ko Eugeauos-z Kwiat- i 
kowwk'. i 30, 1*930. »r.ic- ;
,vtó»ara. Zwrc-t i p,,t6-łŁ Wielki G«ri,^ 44

12619 Im 9. 9935

wykonuje, ntare przera- 
seybko solidni©. Najatar- 
«acownia kołder, Retn-

Unlewainiam zgubione dc uro­
dy osobiste i k-arrtę rejestr-a-

Unieważniam sknad!z&oaiv do- ( 9 __________________12893

__________ .
Zaginione świadectwa focho- j Oierty; „Gd. w&bp. nr 1C8T9. 
we iak również świadectwo 1ze ikolv mheczar^tei Rze- i T™aŁł oadutocto
szowa tóewaćr.iam. Skoki, ! P°d gwarancją. Zakład Fry- 
Dwrorcowa 31, Zenon Patyn- aKłpa*t*. 
kowsk*. 12616 i

Mam lokal śródmieściu, bio- 
nem. Pnzyjsnę praedetawioiel- 
stwo lub osobę do ^>ćlk»

Zagubiono na odcinku z PKO ; Kto odda dawewczynkę aa wla­
do księgami $w. Wojcte-cha oa«- Adres wskaże „Głos 
portfel 1.000 zł, dokumenty Wiejkotokski" nr 1331C. 
na raacwisko Zenon Snrdyk.----------------------
UocDciw-ego znalazcę uprasza , Suknię ślubną i wetom wypo- 

zwrot. Śrem, Szkalna , życmami. Gomczyczewdntegio Sa
15 m. 5. 12 (pnzy P-odnej), 12762

Sąd Grodzki w PobŁedizrska-oh podaje do pubHcsonej witeto-
;;jo«x, że łwustęipujące oooby wpisane

a) do trzeciej grupy niemieckiej listy narodowej:
1. Brandt Lren-a, ur. 27. 10. 1922 r. w Bedc-anaoh, oowtot 

Pozaań zaroiosokałla w dnia 1 stycznia 1945 r i obeeme 
w Pobtedeór-ka-ch, pow, Poznań, a w czarie wpisania u-* 
Kslę niemiecką w Poananiu;

2. Sroka Małgorzata, ar. IX 9. l«2ł n. w Zbąrzyoto, za­
mieszkała w dniu 1 stycania W5 r. i obecnie w Noki:, 
pow. środa', a w czasie wpisanaa na aaeanieeką listę w 
Gnieźnie:

3.. Kaczmarek Heler-a z d. Baranowska, kupcowa, oredzona 
20. 9. 1895 r. w Kiszewie, pow. Oborniki, zaan-tesraksła w 
dniu 1 stycaaMa 1945 r. i obeoute w Prommte, pow. Poznań;

A Wiiter Asm, tir. 3. 7. 1882 r. w Polskiefrwsi, pow. P<wsmA. 
zamieszkała w dnia 1 s-tycania 1945 r. i obocnśe w ro»- 
skóeywri, pow. Pozaaań;

5. Polaczyk Leo-kadfa, tar. 5. M. 1909 r.. w Wagowie, pow. 
Poznań robotnć'oa, zatcóeszkala w czasie wrw»on«a na 
niemiecką Itotę narodo-wą i w deiu 1 stycznia 1945 r w 
Wagowie, pow. Poeoań, a obecnie w Docóócu, po-wrok 
Poznań;

b) do czwartej grapy niemieckiej listy narodowej:
6. Winter Brraon, ur. 12. 4. 1-897 r. w Polskóejwsń, powiat 

Potoooi, książkowy, ramiiesedtały w dn-te 1 stycznia 1945 r, 
i oberon:e w Polsactejwsó., pow. Poznań;

7. Winter Pelagia tona ad 6) nr. 5. 11. 1899 r, w Chlebo­
wie, pow. Wrzenia, zamieszkała- w daru 1 stycznia !94o r. 
i obeoiwe w Po-htó:jwri, pow. Poznań;

8. Broekcre Wanda z d. K-nsztelnu, żooa inżyniera, tar. 
1. 3. 1909 n. w Monachiom, zamieszkała w czasie wpósa- 
reia na ruieintecką fietę narodową w AntotKnka, pow. Po- 
ZOAÓ, W dtó-u 1 stycznia 1945 r. i obecnie w Kostrzynie, 
pow. Środa;

9. Btich Wiktoria z d. Gapiriska, robotnica, er. 11. 10. 
1904 r. w Rybnie, pow. GatezŁO, zamieszkała w dnte 
1 styczaśa 1945 r. i obecnie w Prur-zewcu, pow. Poznań;

10. Koch Stanisława z d. Grześkowiak, wdowa po rotooku. 
ur. 17. 10. 1897 r. w Sułęcteku, pow. środa, zamieszkała 
w dn. 1 stycznia 1945 r. i obecnie w Nekśeloe, pow. Środa:

11. Kock Krystyna, córka ad 101. ar. 18. 12, 1929 r. w Sacboe. 
pow. Czarnków zuwarteszkała w dniu 1 stycznia 1946 r.

, a cbe-cn-ie w Nekieloe, pow. Środa,

Unieważniam agobtene doku-
m?nty, wy-sto-wiome ®& nazwi­
sko Antoeln-a Kowalska, ar.
30. 4. 1876 r„ zamieszkała w 
Pomasuu, ul. Polna 17 m. 28.

12829

złożyły wniosek 
węzy i tleń c osoby,

rebabdłiteicęę-
Wzywa się wezysticie osoby, Które wiedcą o szkodfewe} 

d-zi-ałalnośo! wrtes-koda-wców względem Narodu Pbk&iego, ałrv 
o tym doniosły natychmiast Sądowi Grodzkieanu w Pobłre- 
dmskoch.

Pobiedziska, dnia 10 kwietnia 1946 f.
4-304 Sąd Grodzki

Cennik ogłoazeń: Za tekstem (strona 8-lamowa) 1-lamowy mnliroetr 7,— zł, większe wśród drobnych l-ł»- 
fiw>wy mihmetr 13,— zż; w tesicie (strona 4-broowa) na stronic drugiej i trzeciej l-Umowy nilametr 25.— el, 
ua stronie Kroniki potnattsk-ej I-łamowy mdljm-etr 20,- »ł Zwrtow tebe tery omy i skompkkowany 90*/« 
drożej. Drobne Pterw«ze <lov/o tłustym drukiem 10,— »ł. każde dalsze stowro 5- rł (najmniejeze ogłoozenie 
50— zł); dla poazukujączth nosad i osób, zttg-intooych wjkutek wojny rrerws2« słowo tłustym druksem 
6,— zł, każde dalsze słowo 3,— d jnajmntefaze ogłoszenie 30.— zł) A, « w z. dc od itd., znaki skróty cyfry do 
5 teczb — każde beny się ta 1 stewo W wydaniach natedzielnych i żwiątecmych obowiązuje dopłata w wysokości 

60*/». Rabatu me jfotela sto Wszystkie ogłoszenia ołatue «a przed wydrukowaniem


